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Lwów 3 luiego. 


W Belgii toczy się bardzo charakterysty- 
Gzna walka socyalistów z liberałami o uniwer- 
tyteż brukuelski, który musiano nareszaie zaw- 
knąć, s ba'asujących studextów rozpędzić, Dało 
to powód do ulcznych awantur, a potem d> 
o;warcia „wolnego“ uniwerayteta w lokalu lo- 
ży meschzkiej, która się nazywa świątynią przy- 
Jaciół filantropii (Les amis philantkrepes). Cie- 
kawa to sprawa z tego względu, że pokazuje, 
jak liberalizm przygotował teren socyalizmowi, 
jak go wybcdował po to jedynie, aby być prze- 
zeń wyvcbniętym. Na tym mełrm przykładzie 
uwydatnia sią bardzo jaskrawo i dobitnie, że 
liberalizm, rozłużnisjąc społeczne i religijne zg- 
sady, był wł. ciwym twórcą secyalizmu i pierw- 
szy ginia pod jego ciosami. Po oderwaniu się 
Holaudyi, urządziła się Belgia ściśle podług 
doktryny libsrelnej, rozwisiętej aż do ostatnich 
kunsekwonoyi. Więc jak w życiu ekonomicznem 
powiedziano, że wysokość zarobku robotniczego 
zależy cd wielkości podaży rąk pracujących i 
wielkości zapotrzebowania tych rąk, 00 w re- 
zultacie doprowadziło do wyzysku kapitalisty- 
Cziego, s następnis do wojny robotników z ka- 
pitałem, tak w dziedzinie wychowania publi- 
cznego postawiono za zasadę zcpełną w. lucs6 
Reuczania, co znown zapędziło młodzież dalej 
niż chcieli liberałowie. Głminom wiejskim i 
miejskim zostawiono prawo utrzymywania szkó. 
udowych i średnich, e rządowi pozwolono mitó 
ned niemi nadzór, ale uniwersytety, w których 
Przygotowuje się do publicznego życia inteli- 
&encya — ten najruchliwszy w każdym naro- 
dzie żywioł — wyjęto zupełnie x pod wgływu 
rietylko rząda, ale i ogółu społeczeństwa. Kto 
chciał, mógł założyć uniwersytet i na nim wy- 
ładuć jak nu się żywnie pcedsbało. Wprawdzie 
Później udało się katolikom, którzy w Belgii 
SĄ zarazem konserwatystami, przeprowadzić 
ustawę o zwierzchniczym madzurze ministra 
oświaty nad uniwer-ytetami, ale ten nadzór 
pozostał tylko neminelnpm, bo rzecz naturel- 
Na, że kto z własnych fanduszów utrzymywał 
Wszechnicę, wybierał profesorów i ozłucał ich, 
ten zawsze miał wpływ decydujący i jedynie 
ważny. Otóż w roku 1834-ym liberałowie ze- 
brali między sobą cgromuy Fapitzł na założe- 
nie w Brukseli bezwyznaniowego uniwersytetu. 
Bioliocezę, lubóistowyuim, gzkizaty fizyczne i 
wszelkie inne urządzono i zaopatrzono świe- 
tuie, czesne ustatowiowo bardzo rasłe 1 spro- 
wadzano najwybiiniejszych profesorów z obozu 
l eralnego. Szło o to, aby ien uniwersytet był 


Główną akedemią bezwyznaniowości i rzeczy- 


Wiście sława jego pod tym względem wkrósce 
Stela się wielks. Hojne zapisy i coroczne skład. 
ki liberałów powiększyły jego fundusz do ta- 
ich rozmiarów, że dziś jast to może najbo- 
Bztszy uriwersytet na świecie. Prezydzum li- 
beralnego obozu wybista radę nadzorczą, która 
rządzi calym zakładem, powcłujs prefosorów i 
umawia sig z nimi o kierunek wykładów, po- 
twierdza rektorów, wybieranych przez gremium 
Protesorskie, uwsliwa studentów cd czesnego, 
w ogóle jest zupełną pauą uniwersytetu. 
Wkrótce potem katolicy założyli na tych sa- 
myth podstawach katclicką wszechsicę w Le- 
codyum — i odtąd te dwie akademie zawsze 
walczyły ze tobę © kierunek naukowy i o sbu- 
dentów. Była t> walka Eoskurencyjse, jak w 
przemyśle, albo kupicetwie, z tą różcicą, Że 
szło rie o majątek, lecz o ttyczne zesady. Pra- 
sa libezalna w csłej Europie wynosiła pod nie- 
biosa uniwersytet brukselski, e osmieszała lev- 
dyumski —- i tak było aż do niniejszej doby. 
W roku przeszłym wódz radykałów bel- 
gijskich dr. Janson, osobistość bardzo wpły- 
wowa w radzie nadzerczej brukselskiego uni- 
wersytetu, zawarł parlamentarny s0jasz Z S0- 
Gyalistami i za ich poparcie w sprawie rewi- 
zyi konstytucyi przyrzekł im wprowadzić do 
Uuiwersytetu kilku profesorów  socyalistów. 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI, 
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stępujący panowie: Elisée Reclus, anarchista 
zacięty, ale i znany gacgraf, stryj owego iu- 
Żżyniera Reclus, który Vaillantowi dał przepis 
sporządzenia bomby i 300 franków na kupno 
materyałów wybuchowych; statystyk Hektor 
Denis, secyalista ze szkoły Marxa; wreszcie 
socyalog de Greef zwolennik przewrotu gwal- 
towiego. Zarz po ich powołaniu na katedry 
powstały starcia w radzie nadzorczej , nastę- 
pnie w całem sirouniotwie liberalnem, wreszcie 
w loży masońskiej; do rozdwojenia jednak nie 
przyszło, tylko część masonów uznała, ża sgo- 
cyalizmu zwalczyć nicpodobna, trzeba go za- 
tem wziąć w swoje ręca i kierować nim tak, 
aby w razie rewolucyi ocaleło bodaj cokol- 
wiek z masońskish celów. Powstała tedy loża 
„przyjaciół filantropii“, kokietującą z socya- 
lisem. 

Trzej socyalistyczai profasorowie, ludzia 
niezaprzeczanie zdolni i bardzo wymowni, ry- 
chło porwali za sobą studentów, młodzieńców, 
łatwo się zapalają:ych, niedoświadczonych i 
wychowanych w negaoyi religii, tradycyi, po- 
wagi wiedzy, czy stanowiska, słowem wycho- 
wanych podług recepty libaralno - bezwyzna- 
niowej. Na gruncie doskonale przygotowa- 


wersytet miał się przekształció w pepinierę na- 
ukowego socyalizmu. Całe młodzież, cała przy- 
szła inteligencya miała się wychowywać w do- 
ktrynie, która głosi, że wszelka religia jest za- 
bobonem głupców, wszelka włąsnośó prywatna 
jest kradzieżą, a wszelka władza nienadana 
przez plebisoyt — uzurpacyą. Dopiero wtedy 
spostrzegli się liberałowie, że ich uniwersytet, 
ich własność nietylko że się im z rąk wyrywa, 
ale nawet przeciw nim się zwraca, im grozi 
zagładą. Stronnictwo liberalze wywarło silny 
nacisk na radę nadzorczą uniwersytetu, a wów- 
czad rada unieważniła wybór prof. Denisa rekto- 
rem, a profesorów Reclusa i de-Greefa wykre- 
śliła z listy uczonych, którym wolno wykładać 
na uniwersytecie. Studenci wzburzyli się, z po- 
czątku tylko w aulach krzyczeli pereat preze- 
sowi rady nadzorczej senatorowi Głranx'owi, pe- 
cern poczęli -znioważać profesorów niesceyali- 
stycznych, następnie połamali meble, poniszczyli 
zbiory, a w końca przenieśli cbjawy swego 
niezadowolnienia na ulice i tu bokzowali się 
z połicyą. Rada nadzorcze uchwaliła zamknąć 
uniwersytet aż do uspokcjenia się studentów, 


| lecz wtedy r: dykalno-socyalistyczny cedłam ma- 


scnów, mienowicia loża przyjaciół filsutropii 
urządziła w wym domu sale wykładowe, w któ- 
rych zaczęli nauczać Denis, Reclus i de-Greef. 
Na ich prelekcyach ścisk ogromny, studenci 
robią tym profesorom owacye, po wykładach 
śpiewają pleśni rewolucyjne, potem wysypują 
się na ulice i urządzają różae demonstiacy?, 
skierowane przeciw parlamentowi, ministrom, 
klubom stronni: tw i t. d, a wreszcie zachęcają 
robotników do rewolucyi. 


T.udzo z tą młodzieżą postępować , jax s 
dorosłymi, sądzić, karać więzieniem, gubić 
całą jej pizyszłość. Ostatecznie jest ona tylko 
cbałamucona, jest ofisrą propagandy bezwy- 
znaniosej, poszła tylko dalej, niż chcieli jej 
mist.ze literułosie, m poszłą dlatego, że jest 
mloda, więc skłonna do skrajności. A jednak 


jej postępowswie jest nieb zpieczne dla spo-|o ułatwienie jej występów w Warszawie. 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 
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pewniejszego źródła. 
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Rzeczywiście wkrótce otrzymali katedry na- | podać się do dymisyi, albowiem jast zniechę- 


cony z powodu mieprzyjęcia jego ustaw przez 
izbą lordów, nadto zaś jeg» rodzina domaga 
się odeń, aby w tak późnym wieku nie tracił 
sił na walki parlamentarne. Pall-Mall. Gazette 
utrzymuje, że wiadomość ta poshadzi z naj- 
Jednak ` pomimo tego, 
z kół gladstońskich zaraz jej zaprzeczono z 
całą stano vczością. Sądzimy nedy, ża ogło- 
szeniem taj wiadomości w  Załi-Mall-Gazette 
chciano po prostu dać Giadsteueowi do zro- 
znmienia, ża w istocie czas juź mu ustąpić, 
bo nie podcła trudności+m, które się napię: 
trzyły. Poprzeduia sosy paria ontu była naj- 
dłuższa, jakie zaa Auglia w == ui: swego 
parlamentaryzm. Miała oas achwalić mnó: 
stwo reform, objętych t zw. new-easielskim 
programem, to znaczy tym pregramem, który 
ogłosił Gladstone przed wyborami 1 zań otrzy- 
mał wiąkszość w parlamencie. 4 (ego progra- 
mu wykonała izba gmin tylko reformę irlandz- 
ką, następnie ustawę o dozorich kościelnych 
i wreszcie zmianę bprzapisó fabrycznych. 
Wszystkie te trzy ustawy izba Jordów odrzu- 
cila i to nie dlatego sawet, 43 jest im prze- 
oiwna, lecz — ża są One Źle wożon>,, przad- 


stawiają zaledwo pobieżąe sa/1e8 do usżaw, 


nym wybornie się przyjął posiew socyalisty- |©> izba lordów umotywowała iux dosadnie, że 
czny i w młodych umysłach, zawsze skłonnych | nawet gladstońskie dzieaniki musiały umilknąć. 
do ostateczności, zakiełkował jako socyalizm re- | A zatem cała niezmiernie długa sesys przepa- 
wolucyjny, żądny czynów niezwłocznych, ogro- į dła. Nowa zbierze się 12-go utego 1 oczywi- 
mnych, któreby odrazu zburzyły stan istniejący | ście nie może być równie jałowa, więc nawet 
i yo”awily natomiast cos nowego. Studenoi | zwolennicy Gladstone a, dbają” więcej o swe 
z pomocą kliki dra Jansona przeforsowali wy: | zasady, niż o niego, praguą jego „ustąpienia = 
bór prof. Denisa na rektora, poczem cały uni- | i cto podsuwają mu myśl o dmisyi, na którą 


on sam wpaść nie choe. 


KORESPONDENCYE. 


Warszawa 28 stycznia. 

Choroba jeneral- gubernatora warszaw- 
skiego Hurki przyovrała calkiem  niespodzie- 
wany zwrot. Zdawało się już, że nie ma na- 
dziei, że katastrofa nastąpić mausi, tymczasem 
chory począł wbrew oozes waniom i szybko 
powracać do zdrowia. Polepszgło mu się już 
tak, że wstaje, przechadza sią i godzinami ca- 
lemi przesiaduje w fotelu. Codziennie każe so- 
bie zdawać sprawę z biegu wypadków publi- 
cznych i z czynności urządowych, bardzo się 
niemi interesuje, a choć ciągle go jeszcze za- 
stępuje gubernator Pawłow, iada dzień oczeki- 
wany jest powrót Harki do urzędowania. Jak 
my się tu zapatrnjiemy na i bę Hurki, wy- 
łuszczyłem już w poprzeluwiar"etsouc, ziadysmu 


więc dowieuzieli się o rekonwaleseeneyi jego, | 


io tem, Że nie przyjdzie gorszy tyran, odetchnę- 
liśmy, czując, że nam los oszczędził jeszcze 
cięższych closów niż te, jakie teraz otrzymu- 
jemy, lub w najlepszym razie okresu przykrego, 
pełuego niepewności oczekiwania. 

Krakowska trsgedya, której ofiarą padła 
Aniela Wyrwiczówna, peruszyła Warszawę. 
Żamordowatwa bowiem artystka miała tu liczne 
koło znajomych i przyjaciół, których katastrofa 
zaskoczyła oałkiem niespodzianie, gdyż w li- 
stach do nich, nawet w ostataich dniach, wy- 
liczając znajomych nie wspominała nigdy na- 
wet o Chądzyńskim. Wyrwiczówna znana była 
publiczności z występów z trupą łódzką, a ma- 
rzeniem jej były występy na sienio Warszaw- 
skiej. Po powodzeniach w Krakonie widziała 
ten cel zbliżający się a w ten sara dzień, W 
tej samej niemai chwili o 6 godz. wieczorem, 
kiedy rozgrywała się, w Krakowie jej trege- 
dya, nadszedł dv Warszawy list od wiej do wu- 
tejszego literata p. A. Mieszkowskiego z prosbą 

an 


łecznego porządwu, — więc co z nią począć? | Mieszkowski odpowiedział natychmiast telegra- 


I oto ysi zagadka, na którą nia zuajduje od- 
powiedzi ani rząd, asi stronniet*a, soi opinia 
publiczna. 


Radykalny dziennik londyński Pall-Mal. 
Gazette doniósł, że Gladstone, bawiądy te.az 
we francuskiem mieście Biarritz, zamierzył 


dziła najpiękniejsze a na zawsze przepadłe dnie 


ficznie, ale telegram jego nie zastał już arty- 
stki przy życiu. Zwłoki Wyrwiczównej, spro- 


wadzone do Warszawy odprowadzał kilkunasto- | 


tysięczny tłum publiczności na Powązk. Za 
trumną postępował cały personal teatru iódz- 
kiego, przybysy umyślnie ua tę smutną chwilę 


do Warszawy, artysoi i artystki warszawscy i | kołków i toporków góralskich. 
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prowincyonalni i paręset osób przybyłych z 
Łodzi, która stały teatr zawdzięcza w znacznej 
części Wyrwiczównie. 

Na trumnie złożoao kilkanaście wieńców, 
a nad grobem przemówił w krótkich słowzch 
p. Czesław Janowski, dyrektor teatru łódzkie- 
go, Żegnając s rdesznie Wyrwiczównę imieniem 
jej rodzinnego miasta i kolegów, a Łodzianie 
postanowili wznie:ć jej na mogile nagrobek z 
napisem : „Publiczność łódzka Anieli Wyrwi- 
cezównie*. : 

Stare miasto zaalarmowane zostało nie- 
zwykłą zbrodnią. Zamordowany został 66-let vi 
staruszek Tadeusz Suski, właściciel małej ka- 
mieniczki na Starem mieście, nadto podsb noś 
jeszcza dwóch domków. na Pradze i ja- 
gos folwarczku. Była tu ciekawa figura; po 
„licach, w największa nawet uroczystości, 
wlókł się ociężale, jak głaz obojętny na ota- 
czenie. Na sobie miewał kabrak, niesłychanie 
podarty, a przez dziury ua łokciach, nagiem 
świecił ciałsm. Głowę mu przykrywała jakaś 
parodya czapki, a na nogach miał kalosze 
stare, przez wierach powiązane sznurkami. 
Iiąo przez ulice, sięgał czasem brudną ręką do 
kieszani, wydobywał okruchy jakiegoś jedze- 
nia i żuł je powoli. W kamieniczca swej zaj- 
mował Suski jeden pokój na pierwszem pię- 
trze, obywał się bez stałej służby, a do po- 
siug przychodziła kilka razy na dzień nie 
młoda już kobieta, znana lokatorom jako 
„Urszula*. Porządki w domu, zapalania lata- 
rek na schodach i t. d. załatwiał sam Su- 
ski, a do zmiatania ulicy donajmywał ko- 
gos. Pewnego dnia lampxi na schodach nie 
były zapalona o zwykłej godzinie, oo zwróciło 
już uwagę loxatorów, czynność tę bowiem 
spełniał Suski regularnie nadzwyczaj. Als 
na drugi dzień powtórzyło się to samo, a 
kiedy pukanie do pokoju Suskiego nis odnio- 
sło skutku, posłano po policyą i ślusarza. 
Kiedy otwarto mieszkanie, ujrzano na środku 
pokoju leżącsgo Suskiego, z twarzą zwróconą 
do drzwi. W usta miał wciśnięty róg po- 
duszki, w koło niego kałuża krwi. Ubranie 
na zwłokach było poszarpane, a w mieszka- 
nin panował wielki nielad. Na czole zamor- 
dowauego widniała wielka rana, zadana wi- 


docznie tępam narzędziem. Jaką sumę zrabz- | 


wano — nie wiadomo, a przy rewizyi znale- 
zlono jeszcze w jego ubraniu 1623 rubli 


ipo p. Krynickim dr. 
ps- | że p. Krynieki nie wypowiedział uwag swych 


Długość dnia g. 9 m. 25 
Przybyło dnia od wczoraj 2 m. 


-—— 


Jest i druga, uwagi godúa praca ua tle 
motywów podhalskich , choć mniej nudatna 
niż poprzednia, wskutek tego, że p. Zygmunt 
Dobrowolski, twórca tej drugiej willi, nie ide- 
alizował motywów góralskich, ale brał je zbyt 
SUrowo, P 

Łączność z tradycyami historycznemi pró- 
buje nawiązać p. Rudakowski, używając moty- 
wów naszego specyalnie renesansu, wytwarza- 
Jącego się w wieku XVI na gruncie tradycyi 
gotyckich i właściwości ceglanego budownictwa. 

Rajchman skończył swe wywody o Eusa- 
pii i wyjechał za granicę, a zwolennicy medyu- 
mizmu i spirytyzmn ujadeją ciągle za nim i 
wygrażają mu pięściami. Najhumorystyczniej- 
sze wrażenie robi p. Ochoromicz i jego sposób 
„zbijania* argumentów. Podejrzane ruchy Eu- 
sapii, podpieranie stołn nogą, to, że kios zła- 
pał ją za rękę w chwili, kiedy „John King* 
zdejmował mu okulary z nosa, że widziano jak 
nogą sięgała za kotarą ku stolikom i dzwon- 
kom, wszystko to, zdaniem p. Ochorowicza, nie 
świadczy przeciw Eusapii. Bo wedle jego teo- 
ryi, nie wiadomo na jakiej podstawie ukutej, 
przy „odezepianiu* się rękilub nogi eterycznej 
medyum, jego ręka lub noga materyalna idzie 
w ślad tamcej, t. j. w kierunku wytężonej uwagi 
medyum. Nie więc dziwnego, że w pobliżu po- 
ruszanego przedmiotu znajduje się materyalna 
ręka lub noga Eusapii, bo to według p. Oche- 
rowicza tylko dowód, że rach wywołała nie 
materyalna, alo eteryczna ręka. Podziwiać tylko 
należy przepyszną tę logikę. A jakie miłe sto- 
sunki zapanowałyby z rozpowszechnieniem się 
teoryi p. Ochorowicza. Łapią n. p. rzezimie- 
szkau; jak komuś wyciąga zegarek z kieszeni. 
„Dajcie mi spokój — odpowiada schwytany. — 
Czyż to moja wina, że ten pan ma ładny ze- 
garek, który zwrócił moją uwagę? Ja jestem 
medyum, ręka więc moja musiała pójsć mimo- 
woluie w kierunku mej uwagi.“ I cóżby 


' powiedział p. Ochorowicz, gdyby był sędzią, 


na takie tlumaczenie się rzezimieszka ? 


i ma) 

| D siaaa pa A 

i XI posiedzenie z d. 1 lutego. 

Na onegdajszam posiedzaniu zabrał głos 
Zoll i wyraził żal, 


pierami. Podejrzaną o zamordowanie Suskiego | w komisyi. Mówca stwierdził, ża cba węższe 


ową „Urszulę* aresztowano. 
Pisaliśmy już raz, że estetyka domów w 


| Wart-awie wiele pozostawia do życzenia i że | 


|uogietu Wide razdueówa Się pawien zwrot ku 
| lepszemu. Że zamiłowanie do pięknego bu- 
downiciwa wzrasta, 
spodziewane powodzeaia konkursu architekto- 
nicznego, urządzonego w „Towarzystwie sztuk 
piąęznych* Powodzenie konkursu jest nietylko 
| w cbfitości projaktów, ale takża w tem, że jak 
jdatyonczas architektura nasza jak gdyby nic 
(ale widziała po za reresansem włoskim, 
jobeznej wystawie była rozmaitość, 


|przedawszystkiem zwracamy się, pomijając 
jrzeczy może doskonałe, ale mniej samo- 
dziele. 


Witołd Krzesiński pierwszy sięgnął po 


| motywy podhalskie 1 etworzył willę choć nie 
|zugełnie doskonałą, przecież piękną i nowo- 
ścią swoją pociągającą. Willa jego przypomi- 
ra pierwsze utwory romantycznej poczyi, jak 
tam pieśń gminna, tak tu gminza architektu- 
|ra odświeżyła twórczość i dała nowe motywy. 
i Dachy łamane, węgły najeżone, ramy okien 
[i drzwi, fryzy i wszystkie inne szczegóły mó- 
a o swem ęo.hodzeniu ludowem, ale zara- 
zem o wykwininym smaku swego twórcy. P. 
Krzesiński nie zadowcinił się samymi motywa- 
{mi architestonicznymi, sięznąi do sprzętów 


| domowych. iŃapeiusz góralski i sprzęty my- 
| Śliwskie dały mu motyw do ozdób w ttontoni- 
| kach gaszów, & bardzo dobrym był pomysł 
|suworzenie kapitelów, filarów a balustrad z 


SEL D 


mieślnikami, 


zamieszkującymi zapomniane 


dowodzi tego także nad- 


na 
i a nawet 
| próby oryginainych porywów. Do nich też 


sądy k:ajowe oświadczyły się przeciw zniesie- 
niu legalizacyjnego przymusu. 
P. Sawczak sprzeciwił się wnioskowi p. 


| Krynickiego" — poparli za$.go pp. ks. Siczyń- 


|ski, Rożankowski i Huvyk, śtóry nadiu- do- 
| magał się, aby dokumente do 100 zł. byiy wol- 
ne od przymu:u legalizaayjnego. 

Po przemówieniu dra Weigla, który bro- 
nil wniosków komisyi, izba przyjęła waiosek 
p. Krynickiego. 

Nastąpiło sprawozdanie komisyi szkolnej 
z petycyi zarządu głównago Towarzystwa pe- 
dagogicznego, nauczycieli okręgu żydaczowskie- 
go, saimborskiego, grodeckiego, nauczycieli 
szkół ludowych w Krakowie i t. d. o zmianę 
kilku paragrafów krajowej ustawy szkolnej. 
W myśl wniosis1 komisyi, Izba nchwaliła od- 
stąpić powyższe petycye Wydziałowi krajowe- 
mu z polscaniem, aby petycya te zbadał 1 po 
porozumieniu się z Radą szkolnę krajową od- 
powiednie na najbliższej mesyi przedstawił 
wnioski. 

Sprawozdanie komisyi szkolnej o spra- 
| wozdaziu z czynności dep. III Wydzisłu 
krajowego przyjęto do wiadomości bez dy- 
skusyi. 

i Z kolei przystąpiono do obrad nad spra- 
wozdaniem komisyl szkolnsj o sprawozdaniu 
Redy szkclnej krajowej o stanie szkół średnich 
galicyjskich w roku 1892/98. Komisya czyni 
wniosek : 

Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o 
stanie szkół Sreduich galicyjskich w roku 
szkoluym 1892,3 przyjmuje się do wiadomości. 


mia- 


zupełnie we własnych jej oczach. 


Kto wie, czy 


' k 
SWIETY PTAK 
POWIEŚĆ HISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


A jeszcze jedno niewyraźne uczucie wpły- 
walo na słowa i czyny doświadczonej Meri- 
Pachty. Tem uczuciem była smętna jakaś duma 
rodowa. Od kołyski słyszała o wielkości rodu 
panów na Śni i cieszyła się tem, że pochodziła 
z bocznej latorośli tego znakomitego rodu. Poszła 
za mąż za brata stryjecznego, Amenemhę, przez 
politykę rodzinną, na to, aby wielkość rodu 
utrzymać w pełni i wspólne przywiązanie do pa- 
mięci przodków zbliżyło serca Meri-Pachty i Ame- 
nemhy do siebie. Kiedy przyszła na Meri-Pachtę 
wielka goryez żywota, kiedy Amenemha jej 
oświadczył, że ma się z nią rozwieść, nić stawiała 
oporu, nietylko przez godność niewieścią , ale po 
części także dlatego, że widziała w powtórnym 
ślubie Amenemhy możność utrzymania rodu w 
męskiej linii. Nadzieja ta zawiodła i miała za to 
nowy, głuchy ale głęboki żal do Hanny, do cu- 
dzoziemki, która pokalała sobą łoże panów na 
Sni i pokalała je nadaremnie prawie. Kiedy ją 
Amenemha zaprosił, aby powróciła do Sni 1 za- 
mieszkała przy nim jako siostra, usłuchała we- 
zwania nietylko dla tęsknej i bolesnej roskoszy 
oglądania miejsca i człowieka, przy których Spę- 


życia, mietylko na to, aby mogła widzieć Hannę 
opuszczoną i znienawidzoną przez męża, ale 
także dlatego, ponieważ chciała resztę lat swoich 
przetrawić koło grobów, w których spoczęli przod- 
kowie, chluba jej jedyna. Tam w skałach Libij- 
skiej pustyni były sarkofagi wspominające prze- 
szłość tysiącłetnią, a w pałacyku przewiewnym, 
albo pod cienistemi palmami ogrodu przebywała 
córka Amenemhy, prawnuczka najmłodsza tylu 
umarłych. W niej jednej była nadzieja, że ludzie 
przyszłych pokoleń będą jeszcze zanosić ofiary 
do izb grobowych; i że będą pamiętali o świętym 
ptaku czuwającym od lat tysiąca nad wielkim 
rodem i przeto może głównie ukochała Meri- 
Pacht Hesz-Akerę, tą prawie miłością, którą matka 
własne kocha dziecko. 

Ale cóżby się stało z ostatnią nadzieją rodu 
Amenemhów, gdyby człowiek głośny, głowa innego 
wielkiego rodu, Seti, młody 1 ambitny hetman 
Faraona poślubił Hesz-Akerę? Ostatnia miłość 
starej kobiety doznałlaby zawodu ; wyrzucałaby so- 
bie chyba to, że nie znienawidziła od kołyski córki 
cudzoziemki Hanny. Bo ród panów na Sni musiał 
wtedy zaginąć bez śladu, trwałby tylko ród Se- 
tiego, syna Meremity, potomka królów pasterzy, 
pana na Aboryo. Osamotniałyby na zawsze groby 
przodków, niktby im nie niósł ofiar pośmiertnych, 
oblatywałyby je tylko puszczyki i nietoperze. 
Święty ptak żyłby zapewne dalej pod strażą ka- 
płanów, ale opiekowałby się chyba chłopami i rze- 


steczko. Przepadłoby to ostatnie, do czego lgnęło 
serce Meri-Pachty. 

l oto jaka byla różnica pomiędzy jej miłością 
do Hesz-Akery a prawdziwą miłością matki! 
Matka i ojciec kładą przyszłe szczęście, przyszłą 
wielkość dziecka po nad wszystko. Meri-Pacht 
kochała Hesz-Akerę tak długo, jak długo widziała 
w niej przedłużenie życia swojego rodu i przekli- 
nala samą myśl o takiem szczęściu dziewczęcia, 
któreby raz na zawsze zakończyło dzieje panów 
na Sni. We własnej piersi wypieściła myśl inną. 
Dla niej wydawało się pewne poniżenie córki 
Hanny rzeczą upragnioną. Chciała ją wydać za 
Amentę, szlachcica wprawdzie i wojownika, z 
dziada pradziada, ale człowieka o malem zna- 
czeniu, sługę, skromnego, dziedzicznego naczel- 
nika straży w Sni, Był to człowiek zacny; o tem 
nie wątpił nikt, wywyższenie, któregoby dostąpił 
przez poślubienie Hesz-Akery byłoby tak znaczne, 
tak nmiespodziane, że musiałby być do śmierci 
mężem dla niej wiernym i przywiązanym; jego 
ród nic nie znaczył i znikłby ze wszystkiem wśród 
świetności rodu Hesz-Akery. Panowie na Sni 
byliby zawsze potomkami tych, którzy legli tam 
po grobach i pamiętaliby o ich pośmiertnej czci, 
a święty ptak strzegłby zawsze jednego i tego 
samego rodu. 

Do tych myśli przyznawała się Meri-Pachi 
sama przed sobą, kiedy myślała o wydaniu córki 
Hanny za sługę i te myśli usprawiedliwiały ją 


inne jeszcze powody nie kierowały jej zamiarem, 
czy nie pragnęła upokorzyć Hanny tem małżeń- 
stwem, czy mie pragnęła pomścić się na niej za 
swój rozwód i za swoje osamotnienie? Dusza 
ludzka jest tak pełną ukrytych manowców, że 
nikt nie potrafi wyjawić wszystkich przyczyn 
postanowienia albo czynu. Ale jeśli zamiar Meri- 
Pachiy kiełkował także z brzydkiego nasienia, 
było to rzeczą ukrytą przed jej własnemi oczyma. 
Chwaliła siebie samą za to, czego dla Hesz- 
Akery pragnęła i była przekonaną, że jej marzenia 
były słuszne; jeśli nie zapewniały szczęścia dziew- 
czyny, to dlatego, ponieważ szczęście nie mogło 
istnieć na ziemi; chroniły ją przynajmniej od 
wielkich burz żywota. Marzenia te przemieniały 
się w przekonania, a z przekonań wyrastało coś 
nakształt postanowienia. Meri-Pacht niebardzo 
w to wierzyła, aby się jakiekolwiek postanowienie 
kiedykolwiek mogło udać, więc nie spodziewała 
się tego, aby się jej nadzieje miały spełnić; ale 
miała to sobie za obowiązek pracować cierpliwie 
i wytrwale w tym kierunku, aby Amento został 
mężem Hesz-Akery, a przedewszystkiem przeszko- 
dzić zaślubinom Hesz-Akery i Setiego. W tym 
celu rozmawiała z dziewczyną 1 w tym celu na- 
pawala ją doświadczeniem starości. © Amencie 
nie mówiła teraz jeszcze nic, bo czuła w głębi 
duszy, że taką wzmianką zaszkodzi swoim za- 
miarom a nie dopomoże im; przestrzegała tym- 
czasem tylko przed Setim. C. d. n. 


Sejm uchwali następujące rezolnoye : 


zwolennicy t. zw. juryspradencyi klasycznej, Najbar- 


1. Wzywa się rząd, aby naukę religii | dziej opozycyjne stanowisko zajęli oni w Niemczech. 


mojżeszówej w szkołach Średnich w stosowny 
sposób uregulował. 


Leonhardt 
zastąpienia 


sprawiedliwości 
zamiarem 


Były pruski minister 
nosił się już ze stanowczym 


II. Wzywa się rząd ponownie, aby przy- | sądów przysięgłych sądami ławniczymi. W litera- 


stąpił do założenia wyższej 
Tarnowie. 


szkoły realnej w | turze odbywa się zacięta wojna, która szybko zbliża 


moment zwycięstwa sądów ławniczych, a zjazdy 


UI. Wzywa się rząd, aby zaradził rażą- | prawników wydają raz po raz wota nienfności dla 


oym niedostatkom w pomieszczeniu niektórych | tej kategoryi sądownictwa. 


szkół średnich jużto przez wybudowanie wła- 
snym nakład 
maganiom by 
szkolnych, 


nia takichże gmachów szi 
pierw w Krakowie i Lwowie. 


W Austryi upływa dwudziestopięciolecie za- 


em obszernych, dogodnych i wy- | prowadzenia sądów przysięgłych. Zapał i tu ostygł. 
gieny odpowiadających gmachów | Nawet nejzapaleńsi zwolennicy zasady reprezenta- 
jaż też przez dostarczenie pomocy | cyjnej w sądownictwie nie zapatrują się na nią tak 
pieniężnej gminom miejskim w celu postawie: | różowo jak w początkach a jeden z głośnych pro- 

szkolnych, a to naj- | cesów tegoczesnych we 


Lwowia o uwiedzenie ko- 
biety i zabicie jej męża, zakończony uniewinnieniem 


IV. Wzywa się rząd, aby naukę gimna- | cskarżonego, wywołał już nie tylko rozczarowanie 
styki w szkołach średnich w odpowiedni spo- |dla sądów przysięgłych, ale oburzenie większej 
sób nuregulował i uczynił przedmiotem obo- | części opinii publicznej. Procesów „takich w całej 
wiązkowym, oraz aby się postarał o wybudo- | monarchii austryackiej było ostatnimi czasy wiele, 
wanie w jak najkrótszym przeciągu czasu |a kilka z aich znalazło ostra komentarze nawet w 


przy każdej szkole 
dla gimnastyki. 


średniej odpowiedniej sali | parlamencie. 


W Gracu przewodniczący pewnego 
razu zwrócił się całkiem otwarcie do sędziów przy- 


V. Wzywa się rząd ponownie, aby po- | sięgłych, zarzucając im, że wydali werdykt, który 


większył płacę nauczycieli szkół 
otworzył dla nich możność awansu, 
zasługującym coraz lepsze utrzymanie 1 stano- 
wisko. 
Nad powyższem 


skami komisyi rozwinie się długa dyskusya. 


j pi abrał głos p. hr. Rey i do- | sięgli. 
omoia e sikioni z gimna- | ułomności ludzkich, która wchodzi w kolizyę z para- 


przyswoi so- | grafami czasem do granic niemożliwych, Są powne 
czytając przekłady au- | kategorys zbrodni i przestępstw, jak np. dzieciobój- 
h i słysząc od nauczyciela szcze- | stwo, które z reguły bywają uniewinniane, ‚Tak s2- 
się życie Greków i Rzymian. |mo ma się rzecz z ubliżeniem czci zw pomocą 


magał się usunięcia języ c 
zyów. Zdaniem mówcy młodzież 
bie ducha heleńskiego, 
torów greckie 

óły tyczące o ( | 
Mówca nie postawił żadnej rezolucji. 


średnich i | niweczy kardynalne podstawy prawa. 
dającego | nienie z sądów przysięgłych wyraziło sią najdo- 


Niezadowo! - 


bitniej w reskrypcie ministra sprawiedliwości z 3-go 
listopada 1892, poddającym te sądy bardzo surowej 


sprawozdaniem i wnio- | krytyce. 


Szczególną etyką kierują się sędziowie przy- 
Ich pierwszą zasadą jest pobłażliwość dla 


druku; ale co do tej Kategoryi jest zamiar odjęcia 


Po tem przemówieniu ks. marszałek dla | jej sądom przysięgłych i oddania zwykłym try- 


spóźnionej pory odroczył posiedzenie. 
W końcu odczytano interpelacye złożone 
do laski marszałkowskiej. 


bunałom. | 
Przyczyn, dla których sądy przysięgłych nie 
spełniają dobrze swego posłunnictwa, jest kilka. 


P. Zoll wniósł do komisarza rządowego | Przedewszystkiem ta, ża prokurator i obrońcy uwal- 


następującą interpolacyę : 
1) Czy projekt zmiany 


niają bez powodu sędziów, Którzy nie życzą sobie 


g. 9 dotychczaso- | być obecnymi przy rozprawie, a którzy, jak prak- 


wej ustawy o konkurencyi kościelnej, aby pa- |tyFa wskazuje, właśnie najlepszą być mogliby rąkoj- 


rafianie takioh miejscowości, w których 


duje się kościół publiczny, 
staraniem utrzymywany, 
łączonych ze zy 
od konkurowania na 
fialne (macierzyste), 
najwyższej sankoy!, I 
ci stoją temu na przeszkodzie ? 
2) Czy zamierza c 
dnie kroki, aby zadość uczynić żądaniu wyra- 


został 


znaj- | mą, że wyrok zapadnie według praw ełuszności, 
nieparafńalny, ich | Mizerna kwalifikacya jest drugą przyczyną upadku 
uważani byli za wy- | sądów przysięgłych. W Anstryi od obywatela, me- 
związku parafialnego i uwolnieni | jącego pełnić urząd sędziego przysięgłego, żąda się, 
kościół i budynki para- | żaby umiał czytać i pisać, oraz żeby płacił pewną 
przedłożony do | niewielką kwotę podatkową. Wskutek pierwszej części 
a jeżeli nie, jakie trudno- | tego żądania tak niesłychsnie skromnej jak na urząd 


sędziego, zdarzały się wypadki, że sędziowie ci nie 


Rząd poczynić odpowie- | rozumieli wcale sprawy, o której mieli rozstrzygać. 


Większość sędziów przysięgłych stanowią u 


żonemu w rezolucyi uchwalonej przez Sejm w |nas ludzie ubodzy, dla których asystowanie przy 
roku zeszłym, wzywa jącej Rząd do przeprowa- procesach połączone jest z wielkim uszczerbkiem 
dzenia takiej zmiany w ustawie państwowej z kieszeniowym, zwłaszcza gdy to jest w sezonie na- 
roku 1874, któraby umożliwiła w drodze usta- | stręczającym najlepszy zarobek. Zdawałoby się, że 


wodawstwa krajowego uwolnienie parafian, 
których wyżej mowa, od konkurowania do wy- 
datków kościoła macierzystego ? 


o | nie ma nic prostszego, jak tym ludziom wynagredzić 


straty bodaj w części przez wyznaczenie honoraryum. 
Zadne jednak ustawodawstwo nie zrobiło tego, ro- 


P. Potoczek interpeluje Rząd z po- | zumując sobie, że społeczeństwo ma prawo żądać 


wodu wadliwego wyzonywania robót regulacyj: 
nych rzecznych. 


pewnych posług od obywateli bezpłatnie. I to jezt 
alaba stroną tych sąłów. Osobny zarzut: wystogowa- 


P. Stręk interpeluje komisarza rządo- |nym być musi do znacznej części sędziów przysię: 


wego, kiedy zniesioną zostanie należytość 171, 


ot., ustanowiona za dol 
Koniec pcsiedzenia o g. 3. 


KRONIKA. 


Lwów 3 lutego. 


głych, wybieranych z grona obywateli żydowskich. 


doręczanie pism sądowy ch. | Ci sędziowie w sprawach, w których zaangażowany 


jest interes ich współwyznawcy, kierująs sig za 
sadą „Hodie mihi, cras tibi“, pomimo najwyraźniej- 
szych dowodów zbrodni wydają werdykt uniewin- 
niający, aby tylko ochronić osoby swoich współ, le- 
mieńców. Jestto czysto galicyjska specyaln ść, któ- 
rej zresztą nie należy odnosić do ogółu żydowskich 
sędziów przysięgłych, gdyż są między nimi ludzie 


Sądy przysięgłych. Rzecz bardzo aktualną i | uczciwi i spełniający swój urząd z godnością, 


będącą przedmiotem namiętnej polemiki v kołach 


prawniczych cmawiał w Czytelni katolickiej profesor | 1889 peru*zony był temat : 


Na drugim zjeździe prźwnisó% polskich W r. 


„Czy sądy przysięgłych 


uniwersytetu p. Piotr Stebelski. Idea udziału nie- | y praktyce okszeły się pożytecznemi i spełniają- 
fachowych Żywiołów w sądownictwie, uważaną Za (cemi dobrze swoje zadanie?4 Odpowiedź wypadła 
skuteczne palladium przeciwko terroryzmowi ustaw | przecząco. Prof. Krzymuski powiedział, że widzi 


rządowych, a zarazem 


za jedną z najważniejszych | w nich instytucyę nierozumną i w najwyższym 


zdobyczy liberalizmu, urodziła sią w dobie rewolu- | stopnia niebszpieczną dla porządku społecznego. 


cyi francuskiej, 


Do r. 1848 trwał bezwarunkowy | Referat drugi: 
entuzyazm dla tej idei, od tego czasu dopiero roz- | mować sądy przysięgłych ?* spadł z porządku obrad 


„W jakim kierunku należy zrefor- 


poczyna się poważne zastanowienie czy crganizucya | zjazdu, a domagał się przyznania tym są lom kom- 
prawna sądów przysięgłych jest istotnie tak dosko- | petencyi tylko w najcięższych przestępstwsch i w 
nełą. Odtąd też zarysowują się dwa wyraźne obozy: | przestępstwach politycznych, dalej innej kwaliika- 


pro i contra. 


cyi, mianowieie nieposzlakowanego charakteru i pe- 


Po stronie negującej doskonałość sądów przy- | wnego zasobu inteligencyj, nakoniec zaś przyznania 
sięgłych staje cała szkoła antropologiczna z gronem | sędziom honoraryó w. 


najwybitniejszych swcich przywódzców we Włoszech, 


W Anglii, Belgii, Frencyi ete. rozmaits pro- 


Francyi, Belgii itp. z wyłączeniem pozytywistów ro- | jektowano sposoby poprawieniu eądów przysięgłych. 
gyjskich, a w szeregu tych przeciwników liberelnej | Ządano np. ażeby pewne kategorye przestępstw są- 
zdobyczy sądowej figuruje nawet powaga tej miary, | dzone były przez osobno wysortowanych sędzów. 
jak francuski kryminolog Tard. Za nimi poszli | W ten sposób np. oszustwa pieniężne, baukructwa 
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3) a s , 
Balzac i pani Hańska. 


(Dokończenie). 


O pierwszem spotkaniu Balzaca z panią 
Hańską krążyły opowiadania najrozmaitsze, ale 
nikt nie wie na pewno, w jakich odbyło się 
warunkach. Według jednej wersyi Balzac, przy- 
bywając do Neuchatelu, znał tylko nazwę ho- 
telu, w którym mieli zatrzymać się podróżni. 
Byłto, zdaje się, hotel „de Faucon“, Zalecono 
mu, żeby o godzinie oznaczonej zjawił się w 
ogrodzie hotelowym. Następnie miał zgadywać, 
która z osób siedzących w altanie, jakie wów- 
czas zdobiły zazwyczaj tarasy tego rodzaju, jest 
poszukiwaną przez niego „cudzoziemką*. 

Pani Hańska z tomem dzieł Balzaca w 
ręku poznała go bez trudności dzięki prrtretom 
pisarza już wtedy berdzo rozpowszechnionym. 
Wzruszora upuściła książkę. Wówczas on rzu- 
cil się ku niej i dwa okrzyki: „Ewa!“ — „Ho- 
norynsz!* wybiegły im z ust jednocześnie. 

Jeżeli wierzyć innej wersyi, na obliczu 
bohaterki tej przygody malowało się zupełne 
rozczarowanie na widok człowieka małego, 
grubego i tek mało eleganckiego, jakim był 
Balzac. , 

Balzac szybko umiał rózproszyć to roz- 
czarowanie i zdziwienie, jakiego w pierwszej 
chwili doznała „cudzoziemka*. 

Na szczęście posiadamy dokument, jedyny, 
jaki istnieje, odnoszący się do tego spotkania. 
Są to wrażenia, skreślone ręką Balzaca, z pię- 
ciodniowego pobytu w Szwajcaryi w liście 
do siostry. Ciekawsze ustępy listu przytaczamy 
poniżej : 


„Paryż 12 października 1838. 

„Kochana siostro! Pragnę opisać ci całą 
moją podróż. Znalazłem w niej wszystko, co 
może połechtać pychę zwierzęcia, zwanego ozło- 
wiekiem, którego najambitniejszą odmianą jest 
poeta. Lecz po co mięszam w to pychę? Nie 
ma jej we mnie ani śladu. Jestem najszczęśliw- 
szym z ludzi! Tylko ten przeklęty mąż nie 
opuścił nas przez pięć dni ani na sekundę! 
ieustannie lawirował pomiędzy spódnieą żony 
a moją kamizelką. Neuchatel jest małem mia- 


OF TAE 


ziemka, nie może zrobić kroku bez zwrócenia 
na siebie uwagi. 

„.„.Główną rzeczą jest jednak to, że mamy 
27 lat, jesteśmy piękni do podziwu, mamy naj- 
piękniejsze na świecie czarne oczy, dalikatną 
płeć hrunetek, śliczną malutką rączkę i naiwne 
serce; wreszcie jestto prawdziwa pani de Li- 
gnelle, nieostrożna, gdy pragvie rzucić się na 
moją szyję wobec wszystkich. 

„Nie wspominam nie o jej kolosalnych 
bogactwaoh. Oóż one znaczą wobec arcydzieła 
pi;kności, która zaćmiewa piękność księżny 
Bsllejoye"ee (tak Balzac zawsze nazywał księ: 
żnę Belgijoso). 

W jedan teraz do Normaxrdyi, pó- 
źniej do Angoulème, późviej wpadnę do Gene- 
wy, by z nią się zcbaczyć. Piszę do ciebie ten 
list, by donieść, jak jestem szczęśliwy... 

„Mój Boże, jakie to Val da Travers jest 
piękne! Jezioro Biennie jest cudowne!.. Tam 
wysłaliśmy męża, by zajął się podwieczorkiem, 
i wówczas w cieniu wielkiego dębu zamienilis- 
my pierwszy przelotny pocałunek miłości. Po- 
nieważ „nasz mąż“ kończy już sześćdziesiątkę, 
zatem przysiągłem jej czekać, a ona, że zacha- 
wa dla mnie rękę i serce... 

„Oczarowałem także i jej męża. Będę się 
starał w roku przyszłym wyrwać się na trzy 
miesiące do gaberuii kijowskiej, a ztamtąd ma- 
my w projekcie wspaniałą podróż po Krymie, 
który, jak wiadomo, jest krainą prawie niezna- 
vą, tysiąc razy piękniejszą od Szwajcaryi i 
Włoch. Są to Włochy w Azyi. 

„Ale ileż prac w tym czasie mnie czeka! 
Trzeba popłacić długi!.. Dodać sławy swemu 
nazwisku... i 

„Nakoniec rozpocząłem już zwykłe moje 
życie zimowe. Kładę się spać o godzinie sió- 
dmej wieczorem i śpię do pół do pierwszej w 
nocy. O pierwszej August przynosi mi filiżank 
kawy i pracuję bez wytchnienia od pierwszej 
w nocy do pierwszej po południu. W ten spo- 
sób można sporo zarobić w ciągu dni dwcdzie- 
stu... Addio! addio! Popraw dobrze „Le Móde- 
cin de campagne" lub lepiej wskaż mi ustępy, 
które wydadzą ci się złe. Addio, siostro. 

, Honoryusz.* 

Nie można ręczyć, czy autor „Lys dans 


steczkiem, w którem kobieta, znakomita cudzo- | la vallse* istotnie oczarował swoją osobą męża, 
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ete. dostuwsłyby sią ludziom, 
techniczną strong tych przeatępatw. 

Wcgóle wałczą tu dwa prądy : pierwszy z nich 
widzi w sądach przysięgłych instytucyę polityczną 
i na tej zasadzie pragnie, aby do nich powaływano 
wszystkich obywateli, dragi orzeka, że ta instytuzys 
jest przedewszystkiem prawną i żąda, aby obysratel, 
mający wydać sąd o honorze lub życiu drugiego 
obywatela, był człowiekiem odpowiednio wykszt ł- 
conym. 

O roli prokuratora, przewodniczącego i obr.ń- 
ców, prelegent mówić będzie następnym razem, 
gdyż niepodohnem było tık obszernego temata wy- 
czerpać w jednym odczycie. Nastąpiła dyskuzya. 
Prof. Thullia zwracał uwagę jak niebezpiacznemi 
są sądy przysięgłych w krajach, w których żyją 
dwie nienawidzące si; narodowości n, p. w Cze- 
chach, 

Zmiana własności. Dobra Kamienopol i Pod- 
borce 800 morgów obszaru, odległości jedna mila 
od Lwowa, kupił za cenę 190.000 zł. p. Aleksander 
Krzeczunowicz, właściciel Jaryczowa. 

Wiadomości dyecezyalne. Rz. kat. archidye- 
cezya lwowska: Dziekanem i komisarzem ordyn, 
dla spraw małżeńs*'ich dla okzęgu lubaczowskiego 
mianowany ks Ludwik Swadowski rz katol. pro- 
boszcz w Oleszycach, w miejsce ks. Aleksandra En- 
zingera, który otrzymał kanoniczną instytucyę na 
probostwo w  Haliczu Dyecezya tarnewska : 
Prezentę na probostwo w Szczawnicy otrzymał kė. 
Adolf Albin, wikary katedrhlny w Tarnowie. Prze- 
niesicny ks. Józsf Piekarzewski z Cerekwi do Cięż- 
komie. — Dyecezyą krrkoweka:  Admixistratorem 
kaplicy Jagiellońskiej w kościele katedralnym, ase- 
sorem i refer tem kurpi książęco-biskupiej miano- 
wany ks. fhair: Starowiejski. Instytucyę kanoniczną 
na Zebrzydowice otrzyragi Es. Wojciech Janas. 

Lichwiarz przed sądem. W poniedziałek 
przed trybunałem sądu kernego odbyła się rozpre- 


obznajomienym z | echa ze świata — z wyrozumiałością, . życzliwością 


dla wszystkich a wiernością w wyborowej przyjaźni. 

Rozdzieltwszy majątek dzieriom, otoczona przy- 
wiązaniem rodziny, rozdawała wszystko, co jej po- 
zostało, nbogim, Po zmarłej znaleziono tylko prze- 
pisy lekarstw dla chorych, kiłka tomów wierszy 
odpisanych jej ręką z postów polskich, oraz relikwie 
i różeńce. 

Te kilka rysów wystarczą na świadectwo 
pięknej duszy i winny być błogą pociechą rodziny 
osrytej żałobą, Ib (2 

W sprawie katedry historyi z ruskim języ- 
kiem wykładowym na uniwersytecie lwowskim do- 
nosi Czas: „W łatwym do odgadnięcia zamiarze 
puścił Hałyczanin 'ogłoskę o kandydaturze hr. 
Wojciecha Dziedu-zyckiego na nowo-utworzoną ka- 
tedrę hiat ryi powszechnej z językiem wykładowym 
ruskim. Ma to oznaczać, że Polacy pragną, aby 
Polak objął t» stanowisko. Jeśli potem rezultat 
faktyczny będzie inny, wniosek dla Hałyczanina 
łatwy, ża rząd nie zgodził się na „polską intrygę“. 
Cóż, kiedy wiadomość ta cała jest prostą bajką, a 
raczej rozmyślnem przekręcaniem faktów. Istotnie 
hr. Wojsiech Dzieduszyski zamierza poświęcić się 
karyerze akademickiej i habilitować się jako d;- 
cent... historyi filozofii, oczywiście z językiem wy- 
kładowym polskim. Co do katedry ruskiej, to jej 
ob adzenie uległo zwłoce z powodu, że główny 
kandydat, kijowski profesor Antonowicz, propozycyi 
nie przyjął. O ile wiam, obecnie najwięcej szans 
przedstawia kandydatura ucznia prefesora Anto- 
nowicza, magistra historyi p. Michała Gruszew- 
skiego z Kijowa. Hałyczanin zechce to przyjąć do 
wiadomości, “ 

+ t Józef i Aleksandra Beyzymowie zmarli 
prawie jednocześnie w Kordełówce na Podolu ro- 
syjskiem. Sp. Józ f, ostatni z wyborów marszałek 
szlachty powistu zasławskiego, w którym posiadał 
wieś Beyzymy, piz:d laty kilku przeniósł się do 


wa przeciw Szmulowi Rotkergowi, lichwierzowi z | Galicyi, Stąd jego małżonka śp. Aleksandra z dwie- 


Uhnowa. Akt ostarżstia zarzuca mu, iż okolicznym 


ma córeczkami udała eię kilkanaście dni temu do 


włościanom pożyczał pieniądze na 100—2009/,. Po | breta swego Mi:cł.ja Kaczanowskiego, właściciela 


przeprowadzeniu rozpiuwy trybuzał zasądził Rot- 
bezga na 5 miesięcy więzisnia i na zapłacenie 


Kordelówki w powiecie winnickim, i tam zaraz po 
przyjeździe zachorowała. Mąż jej natychmiast po- 


grzywny w kwocie 700 zł. O„rócz tego unieważnił | śpierzył do chorej, lecz zasteł ją już na katafalku, 


trybunał wszystkie umowy jego zawarte z włeś- 
cianami. ; 


co go tak wstrząsnęło, że po paru dniach sam ży- 
cie zakończył. Tak troje dzieci ieh, syn i dwie cò- 


Wspomnienie pośmiertne W ezeregu postaci reczki, zostały odrązu zupełaemi sierotami — Zimarłe 
niewieścich dawniejszych pckoleń zapisanem być | małżeństwo zostawiło po sobie najlepsze wspomuie- 


powinno imig Klementyny 
kich baronowej Hagen, świeżo zmaiłij w 88 
roku życia w Narolu w čomu swej córki księżny 
Puzyniny. 

Długi ten żywot zostawił trwałe pamiątzi go- 
rących uczuć, które płonęły w tej duszy i miłe w 
społeczeństwie wspomnienia. 

Piszący w ostanich już latach miał zaszczyt 
poznania sędziwej tej paai. Ocismniała staruszka 
zwracała wzrok duszy w przeszłość z niezmiernie 
żywem uczuciem. Snuły się bzrwre opowiadania 
z epoki 1831 roku, gdy młodą panną Żegnała braci 
idących do powstania i jak Ewunia z „Dziadów* 
modliła się za więzriów, tak ona towarzyszyła wal- 
czącym modlitwą. Dalej poznanie Adams Mickiewi- 
cza w Kaslsbadzie i wrażenie jego rczmów. Na- 
stępnie przyjażń całej rodziny z Wincentym Polem 
w czasach, gdy we Lwowie obsk celu zabaw, two- 
rzyłą się rzecz niezwykła w tsm mieście, salon 
literacki, Wyjadki 1846 i 1848 r. silne wzbudziły 
wrażenia, a gubernator hr. Stsdion rzujną zwracał 
baczność na kółko przyjaciółak cdznaczejących się 
patryotyzmem, jak Klementyna z Potockich Mią- 
czyńska, Felicya z Rejów 'Tyszkiewiczowa i Kle- 
mentyna Hagenowa. Z gorąsemi uczuciami Polki 
stał w sprzeczności związek z» synem obcej ziemi— 
ala basen Huger: grzybyły do Galicyi zo Stysyl 
wnet pokochał ten kraj i z nim się zespolił. 

Egzaltacys pattyotyczna spotęgowana gorącą 
wiarą i głęboką p: bożnością znalazła włeściwe pole 
dziaiania w zajęciu się ludem wiejskim, troską o 
potrzeby materyalne i moralne włoś:ian. Dwie sio- 
stry hratina Łosiowa w Narolu i baronowa Hagen 
w Perespie w S:kalskiem tworzą dwa ogniska czyn- 
nego miłosierdzia i wielkiej ofiarności. W Wielkich 
Oczach, gdzie następnie pani Hagen zamieszkała, 
funduje klasztor Panien Dominikanek ze szkólką i 


z Kownac-|niei długie pasmo Życia, pełaego cichych poświęceń. 


Wieczna im pamięć! | S. L. Wołyniak. 

Arystokratyczność Sycylijczyków. W czasach 
gdy wolno było wszystkim swobodnie wylądowy wać 
w Palermo, tj. przed ogłoszeniem stanu wojennego 
przez jenerała Morrs, podróżny, zwiedzający to miz- 
sto, musi } zwrócić uwagę na arystokraty. zny cha- 
rakter jego mieszkańców, Każdy szanujący się czło- 
wies w Palexxco, jest księciem, skromniejsi zadowal- 
niają się tytułem markizów. W żadnem miejscu spa- 
cerowem w Europie nia ujrzysz ekwipsżów tak zhyt- 
kownych, co w pewny h oznaczonych godzinach co- 
dziennie w Palermo na ulicy Macqueda. 

Rodzina, nie utrzymująca koni i stangreta, rie 
mcże rależeć do dobiego towarzystwa aycylijskiego. 
Chcąc unikrąć kompromitacyi, biednisjsza szlachta 
zastąwia się, by módz utrzymywać własne pojazdy 
przynajmniej na kilka osób jadem. Za pomocą do- 
wcipnego mechanizmu, pozwalającego zmieniać her- 
by na drzwiczkach, stosownie do dnia w tygodniu, 
każdy ze współwł.ścicieli moża Kolejno cieszyć się 
własnym wehikułem. 

W Palermo Żadna elegantka nie wysiada 
z landa, chcąc zrobić sprawunki w sklepie, Subjekci 
muszą wynosić na ulice matsrye, jakich zażąda. Da- 
remnie królowa Małgorzata usiłowała zmisnić ten 
zwyczaj nisznany Europie; wstępowała do magazy- 
nów jak prosta klientka klasy niezam żnej i oglą- 
dała towary, które zamierzała kupić. Jej przykład 
nie znalazł naśladowczyń. Pani Cadi-Scott spędziła 
trzy lata w Sycylii i wa wspomnieniach ze swego 
pobytu, umieszczany.h niedawno w piśmie „Cosmo 
politan*, poucza nes, iż namiętność do zewnętrznej 
okazyłości wrodzona jest wszystkim warstwom lu- 
dncści palermitańzkiej, Mamka uważałaby sobie za 
nbliżenie spacer po mieście z dzieckiem na ręku, 
służąca po sprawunki wybiera się z chłopcem, który 


ochronką, ua ten cel czyni znaczny zapis, stawia | za nią niesie koszyk, mały urzędniszek, który musi 


dom, kaplicę, zakłada ogród dla zakornie i dzieci, 
a tę piękną fundącyę przekazuje synowej, dziwnie 
w tych samy.h uczuciach i celach z nią zjednoczo- 
nej. Dziś oshronka w Wialkich Oczach może służyć 
za wzór w Ereju, 

Piękna starość uwieńczyła cnotliwe i szla- 
chetne Życie. Guiliwe praktyki religijne nie prze- 


eam zaopatrywać się w produkty żywa ści na tar- 
gu, bierze z sobą sakwojaż, by miał minę turysty, 
śpieszącego na dworzec kolejowy, murarz lub wę 
glarz, idąc do roboty, biorą najlepszą odzież i bie- 
Lzoą i następnie przebiereją się w inny kostyum. 
Stangret w libaryi jest osobistością nie byle jaką ; 
jeżeli służy u doktora, wymaga cd chcrego wyna- 


rodziły się w ciasną dowocyę. Z tą samą żywością | grodzenia w kwocie jednego franka za pierwszą wi- 
umysłu zwracała się w przeszłość, co przyjmowała | zytę, a jeżeli pełni służbę u wielkiego pana i jedzie 


jak się chwali w swoim liście; wszakże przy- 


toczymy poniżej drugi list, pisany do Balzaca 


własnoręcznie przez pana Hańskiego w rok nie- 
spełna po spotkaniu w Neuchatelu: 
„Wiedeń 3 sierpnia 1834. 
„Otrzymałem cd raną egzemplarz „Móde- 
decin de campagne“, jeden z pańskich utworów, 
który lubię najwięcej i który pragnąłbym, żeby 
zostął przez wszystkich oceniony tak, jak na 
to zasługuje. Niedawno pozwoliłem sobie opisać 
panu obszernie wrażenis, jakie ta książka spra- 
wiła na mnie, więc nie będę do nich powracał. 
Przyjmij pan podziękowanie za tak cenny do- 
wód twej przyjażni.. Zegnam pana. Moja żona 
posyła panu prawdopodobnie długą gadaninę, 
miałbyś więc tego za wiele. Kończę list za- 
gewnieniem przyjaźni. 
Wacław Hański.* 


W końcu grudnia 1833 r. Balzac spełnił 
zamiar, o którym listownie doniósł siostrze i 
wyjechał do Genewy, by zobaczyć się z panią 
Hańską. Podczas tega pobytu stanęło ostateczne 
porozumienie, którego rezuliatem było małżeń- 
stwo zawarte w dniu 15 kwietnia 180 r. 

Gdy opuścił Geaewę w d. 8 lutego 1834 
r. po sześciotygodniowym pobycie i codziennem 
obcowaniu z Śgańskimi, znał już dobrze swą 
„oudzoziemkę* i w drodze powrotnej do Pary- 
ża cieszył się nadzieją Szczęścia w przyszłości. 

Państwo Hańscy Po wyjeździe z Genewy 
udali się najpierw do Włoch, a ztamtąd, po- 
wracając do swych dóbr, zatrzymali się czas 
dłuższy w Wiedniu „mieście tem, malarz 
Daffinger wykonał prześliczną miniaturę pię- 
knej podróżniczki. O miniaturze tej w listach 
swych, ogłoszonych drukiera i nie ogłoszonych, 
z zachwytem wspomina Balzec. Jest ona jedy- 
nym dókładnym wizerunziem naszej bohaterki. 
Wszystkie portrety, reprodukowane dotychczas 
w pismach, przedstawiały ją, jako kobietę już 
niemłodą i ani trochę podobną do tej, która 
zuchwycała Balzaca, gdy miał lat 34. 

Pastel malarza Gigoux, wystawiony w Sa- 
lonie w 1852 r., przedstawiający panią Hańską 
w profilu, należy także do tej samej kategoryi. 
Daffinger przeciwnie przedstawił panią Hańską 
w wieku około lat trzydziestu. Obrócona pra- 


łych ramion, trzyma w reku lornetkę na zło- 
tym łańcuchu, zwieszającym się z jej szyi i 
gorsu, który zdobi tylko zwyczajna kckarda, 
przytwierdzona broszę z pereł. Jej talia wy- 
daje się cokolwiek za krótką, lecz tnsza, która 
później zmieniła figurę modelu, nie przekracza 
jeszcze granie estetycznych. Rysy twarzy, co- 
kolwiek już zmatowane, wyrażają energię i si- 
łą woli; oczy czarne i głębokie, włosy również 
czarne według ówczesnej mody zebrane z obu 
stron czoła w pukle, nadają wyrazistszy je- 
szcze akcent tej twarzy poważnej z ustami 
różowemi dziecka, bardzo małemi i bardzo po- 
prawnego rysunku. Ale najwybitniejszym i naj- 
bardziej charakterystycznym rysem tej fizyo- 
gnomii jest prześliczne czoło dużych wymia- 
rów, które olsniewało przez całe życie Balzaca 
i o którem bszustanku pisze on w swych li- 
stach. Pozwala cno domyślać się niezwykłej in- 
teligencyi i stanowczości, której dowody pani 
Hańska dawała niejednokrotnie zarówno w sto- 
ganku z Balzakiem, jak i w wielu innych oko- 
licznościach. (Ci, którzy ją znsli, zachowali o 
niej wspomnienie, jako o jednym z wybitniej- 
szych typów kobiecych tego czasu, obfitujące- 
go zresztą w postacie oryginalne i niezwykłe, 


A teraz, pczostawiwszy naszych bohate- 
rów w upojeniu szczęścią i rozkosznych marzeń 
na przyszłość i przeniosłszy się myślą w czasy 
późuiejsze o lat szesnaście, wprawią nas w zdu- 
mienie dziwne wydarzenia, które w 1850 r. tu- 
warzyszyły powrotowi Balzaca już ożenionego, 
ale umierającego prawie. 

iadomo, iż dla swej oddalonej gwiazdy 
przygotował mieszkanie, dziś juź nieistniejące, 
* którem znalazły się wszystkie przedmioty 
sztuki, gromadzone przez niego przez całe ży- 
cie, Podczas długiej jego nieobscności matka 
miala czuwać nad temi skarbami i postarać cię 
o kwiaty i światło w chwili przybycia xowo- 
żeńców. Stosownie do wskazówek syna, pani 
Balzac usunęła się do swego mieszkania i ooze- 
kiwala następnego duia wizyty synowej, któ- 
rej nie znała wcale. 

Było już późno wieczorem, gdy Balzac 
z żoną zajechał przed drzwi mieszkania. Ka 
wielkiemu ioh przerażeniu na odgłos dzwonka, 


wie ozłą twarzą do widza, dekoltowana, w ozar- | coraz mocniejszy, nikt z wewnątrz nie pokazy- 
nej aksamitnej sukni, podnoszącej piękność bia- | wał się, by drzwi otworzyć i przyjąć ich. A je- 


pustym powozem za orszakiem pogrzebowym, żąd 
od rodziny zmarłego dziesięć franków zu uświetni 
nie kcnduktu i ceremonii żałobnej, Przez dziwa 
ironię losu dawna siedziba królów normandzkich, 
która po dzień dzia'ejszy zachowsła wygląd staro- 
Żytny, stała się obscnie najburzliwszym punktem 
rewolucyjnym w południowej Europie. Rawolucyę tę 
robią, jak wiadomo, „Fasci dei Lavoratori", 

Jodną z ciekawszych stton taj rewolncyi, którą 
p. Crispi wraz z jenerałem Morra daremnie usiłują 
zasłonić przed oczami publiczneści, jest rala, jaką 
w niej grają kobiety sycylijskie. Juliusz Rodenberg 
zwiedzał ubiegłej wiosny Palermo i Syrakuzę i w o- 
pisie podróży, umieszczonym w „Deutsche Rund- 
schan“, zazwacza, iż wprawiło go w podziw wojow- 
nicze usposobienie SMycylienak. Piękne za młodu, 
lecz starzejące sią przedwcześnie, różnią się one 
bardzo niespokojnym temperamentem od mieszkanek 
Włoch środkowych i północnych. O lada drobnostkę 
obrzuceją się gradem przekleństw, od których nie- 
daleko do pisci. Na porzątka walki obie przeciw- 
niczki rzucają się na siebie z wściekłością furyj, 
chwytają się za włosy, któ*ych pasma zaczynają 
wkrótse ulatywać z wiatrem. Następnie gryzą się i 
apią, wydają: nieludzkie krzyki, i strona zwycię- 
żona nigdy nie poddaja się, walczy eż do zupałnego 
wyczerpania sił. Widzowie nia występują w takich 
razach nigdy z interwencyą, lez przypatrują się 
z nciechą, tworzą koło, w Kktórem pozostaje dość 
miejsca, by walczące mogły swobodnie się poiuszać. 
Bitwa kobiet stanowi tu rozrywkę narodową, której 
Sycylijczykk nie odmawia sobie nigdy. LE 

Takie kobiety podczas rozruchów stanowią 
czynniz, z którym rachować się trzeba. W ostat- 
nich cząsarh, Sycylianki zaczęły gromadnie zapi- 
sywać się do stowarzyszenia „Fasci dei Lavoratori", 
które dziś pamiędzy ewymi członkami posiada juź 
tysiące obiet. 

Wiele hałssu narobiła w Rzymie przygoda 
młodego księcia Massimo, który wykradłszy śliczną 
pannę Canevzri, córzę inżyniera, pomimo, przyrze- 
czeń, wabał się z nią ożenić, gdyż jako wnuk księż- 
niczki sabaudzkiej, a prawnuk księżsiczki saskiej, 
nie cheis} poprłnić mezaliansa przez wejście w zwią- 
zek małżeński z ubogą mieszczanką. Księżna Fran- 
(iszka Massimo, z domu Lucchesi Palli, córka księż- 
nej de Ber:y, p zyrodnią siostra hrabiego de Cham- 
bord, a matka młedego księcia, świątobliwa pani, 
potępiała ten zwr.t i powtarzała synowi, že praw- 
dziwy szlachcie powinien przedewszystkiera dotrzy- 
mać słowa i ne pozbawiać czci abogiej dziewczyny, 
któ:ą uwiódł, bo najświetniejsze i najbogataze ary- 
stokratyczne małżsństwo nie zdołałoby w oczach Bo- 
ga zatrzeć winy, a w oczach łudzi hańby takiego 
postę»ku. Młody książę, ulegając natarczywości wzo- 
rowej matki swojej, prosił naxoniec urzędownie in- 
Żyniera o rękę córki, która tymczasem w klasztorze 
zostawała, i nsznaczono niebawem dzień ślubu, na- 
przód cywilaego, a potem Kościelnego. Ale, gdy na 
rzeczeni stanęli przad syżdykiem, panna Canevari 
na pytanie: czy chce wyjść za księcia Massimo, od- 
posiedziała śmiuło: 

— Nie ch'ę człowieka, który niechętnie i z przy- | 
musu ręki mojej żądał. Chciałam tylko upokorzyć 
jego dumę i oświadczyć w obec wszystkich, że ja 
gama, lubo uboga i nierówna mu urodzeniem, odrzu- 
cam jego rękę. f 

Małżeństwo więc nis nastąpiło, księstwo Mas- 
simo mogą ożenić syna z milionerką, ale męsku 
energia jego ubogiej narzeczonej wprawiła wszyst» | 
kich w zdumienie i zjadnała jej powszachny sza- 
cunsk. f 

influenca panuje nagmianie w okèlioy Wiener 


| 
i 


Neustadt pod Wiedniem, Przebieg jej dość łagodny. - 
pozostawia jadnąż po sobie przykre skutki, a mia- - 


nowicie ludzie dotknięci tą cborsbą, głuchną. 

Samobójstwo. 
brał scbie życie M. W., żazdarm stacyonowany 
w Pruchniku. Przyczyną samobójstwa miała być o- 
bawa przed karą za jakieś służbowe przewinienie. 

Sprowadzanie Czechów. Z pow. kossowskiego 
dono:zą nam, że w ostetnich czasąch przesiedlono 
tem mnóstwo Czechów, pozostających w służbie rzą- 
dowej, osobliwie w dobrach kamsralnych. Ci pano- 
wie nalażą przeważnie do zwolenników młodoczechi- 
zmu, a zatom już sąmo wysuwanie ich ku granioy 
rosyjskiej nie jest rzeczą właściwą. W kołach ru- 
skich cieszą się tam oni znaczną sympatyą. 

_ Biały kruk. Tytuł ten dostał się ministrowi 
węgierskiemu hr. Csakysmu. Rzecz ma się jak na- 
stępuje: Dzienniki liberalne w Węgrzech, propagu- 
JĄą”e gorąco nowy projekt rząłowy o małżeństwach, 
podniosły ten fakt, iż projekt ten nie sprzegiwia się 
widocznie zasadom religii chrześcijańskiej, jeśli go 
podpisali ministrowie będący katolikami, W odpo- 
wiedzi na to dzienniki katolickie wystąpiły z do- 


dnak dom był zamieszkały, gdyż przez szezeli- 
ny w oknach widać było pokoje jasno oświe- 
Gone i przybrane kwiatami. Pomimo spóźnionej 
pory i zmęszenia podróżnych, trzeba było iść 
szukać ślusarza i gdy wreszcie mlodzi maałżon- 
kowie dostali się do mieszkania, dziwny widok 
przedstawił się ich oczom... Służący w czasie 
pomiędzy odjazdem matki i przybyciem syna 
zwaryował. Był to Alzatczyk, nazwiskiem Fran- 
ciszek Muuincg. Pomiędzy papierami pozostał 
rachunek domu zdrowia, w którym umieścił 
go Balzac. 


To niezwykłe wydarzenie, ten nieoczeki- 
wany dramat we własnym domu, był złą prze- 
powiednią na początku tego życia we dwoje 
tak upragnionego. 

„Czy Balzao miał już wówczas smutne prze- 
czucie co do przyszłości — tego niewiadomo, 
ale, jeżeli wierzyć rozmaitym świadkom nao- 
cznym, w rozwiązaniu długiego romansu nie 
znalazł szczęścia, jakiego się spodziewał, Sio- 
stra Balzacs, pani Surville, w dziele, wydanem 
przez się, zachowuje w tej kwestyi znaczące 
milozenie, lecz współcześni, a bliżej wtajemni- 
czeni w stosunki domowe znakomitego pisarza, 
jednogłośnie utrzymują, iż w chwili jego śmierci 
węzły, łączące młode stadło, były już bardzo 
rozlużnione. Fakt ten potwierdza w zupełno- 
ści Wiktor Hugo w książce pośmiertnej „Chose 
vues.* Opowiadanie o śmierci Balzaca, zawie- 
rające się w tym tomie, jest dokumentem auten- 
tycznym i niesłychanie ważnym dla biogratów. 

Autor „Heraniego,* zaniepokojony pogło- 
skami obiegającemi o stanie zdrowia Balzaca, 
wybrał się osobiście z odwiedzinami do cho- 
rego. Przyjęła go służąca, która oświadczyła 
na wstępie: „Jest zgubiony. Pani odeszła do 
siebie.* Wiktor Hugo wszedł do pokoju umie- 
rającego, gdzie, jak pisze: „Stara kobieta, słu- 
żąca i służący otaczali łoże...“ 

, A więc w tej ostatniej chwili tylko stara 
kobieta-matka i dwoje sług czuwali nad kona- 
lącym... 


Działo się to w dniu 18 wrześnią 1850 
roku... 


Wystrzałen z karabinu ode- 
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Wolem, iż prawie wszyscy węgierscy ministrowie- 
katolicy nia są Bzezerymi katolikami. I tak: prezes 
ministrów Weckerle był prezesem loży mascńskie, 
„Hungaria,“ więc pała nienawiścią do Kośzioła; mi 
nister obrony krajowej Fejervary, prowadzi sprawę 
rozwodowy, chce się drugi raz żenić, więc nowa 
nastawa bardzo mn na rękę, minister sprew wewnę: 
trznych Hieronymi jest członkiem loży masońskiej 
„Mathias Corvinus, minister handln Bela Lukaes jest 
masońsko-kalwinistyczno-radykalnym; jeden hrabia 
(saky jest między tem kolegium biażyra kinkiam, 
gdyż prowsdzi życie enotliwe i prawowierne. 

Rada gminda bez żydów. W Pistyniu, po- 
wiatu kosgowskiego, przy wyborach do rady gmin- 
nej zeszłego miesiąca, nA 30 członF ów rady zie 
wszedł do niej ani jełen żyd. Zydzi w pierwszej 
chwili pozamykuli kramy i domy, a rabin zarządził 
modły pokutne i klątwę. Teraz oRwoili się nieco 
z swojem nieszczęściem, 

Z Pruchnika piszą nam: maat 

W styczniu odbyły się a nas dwa wieczorki, 
z których dochód przeznaczony był na Pa 
ubogiaj dziatwy szkolnej. Dnia 14 z. m. W 
dzieci „Jasełka“, zakończ ns żywym obrazem „Swięta 
Rodzina”, a w tydzień potem (21 z. ra.) PORE 
inspektora szkolzego Pp. Nowakowskiego odbył SIĘ 
muzykalno deb lamatorski wieczorek. Moralae i finan- 
Sowa powodzenie tego wieczorku było zupołne. 

Z Rzymu donoszą, że w wigilię Nowego roku 
królowa Mełgorzata wyraziła królowi Humbestowi 
obawy co do położenia Włoch. — „Dążymy do re- 
wolucyi i do rzeczypospolitej* rzekła. Król uspokcił 
ją, Świeją: cię z przywid:eń żony, a nazajutrz ofia 
rował królowej podarunek w paczce, na której przy- 
twierdzona byia kartka z następującym napisem: 
„Obywatelce Małgorzacie Sabsndzkiej obywatel Hum- 
bert Sabaudzki.“ Królowa podobno szczerze ubawiła 
Się tym żartem. 

Samobójstwo w wagonie W pociągu, dążą- 
cym z Wiednia do Baden, z strzelił się w |onie- 
działek 29 zm. w przedziale pierwszej klasy, męż- 
częzna przyzwoicie wyglądający, w sila wisku, mo- 
gący mieć 35 do 40 lat. Wsiadł on do pociągu w 
wybornym humorze i prosił konduktora, ażeby go 
w Baden obudził, Ale kiedy na owej stacyi kon- 
duktor otworzył d:zwi.zki przedziału, znalszł tylko 
trupa, Z papierów znalezionych przy samobójcy wy- 
mka, ża nazywal się Aksentowicz i był Polakiem 
z pod zaboru rosyjskiego. W ostygłej już ręce nie 
było br.ni, dopiero po kwadransie szukania, wskutek 
czego nawet pociąg się rpóźnił, znaleziono na ziemi 
mały damski rewolwerek. Naty: hmiast zarządzone 
Śledztwo przyczyni się może choć w części do roz- 
jaśoienia tajemniczego wypedku. ] ; 

Ze ślizgawki Na wczcrajszym festynie Towa- 
rzystwa łyżwiarskiego za wzorowe ślizganie Się na 
łyżwach otrzymali medałe srebrne pp.: kapitan Rey- 
mann, Karol Hillicb, panny: Zofia Jełowicks i Ja- 
dwisia Stromenger. Młodsze panienki zasłużyły sobie 
ztęcznyn i biegami i obrotami na ładnie przystrojone 
laleczki i inne drobiazgi, które radośnie obnosiły po 
torze. Szkoda tylko, że lód nie dopisał. | , 

Sprawy ruskie. Ozegiaj i wczor.j odbyło się 
walne zgromadzenie ruskiego Tow. pedagogicznego 
i walne zgromadzenie Tow. „Per świty”, które w r. 
b. obchodzi 25-letni jubileusz istnienia, Dzienniki 
radyksląae i moskalofilskie zapowiedziały, iż oba te 
zgromadzenia będą klęską dla p. żę. RAY 
gdyż zebrini na nich Rusini przez niewybranie 
go do Wydziałn tych stowarzyszeń O D ah sA 
jako wotum nieufności 1 okażą, iż polity] a, jaką 
prowadzi, nie zgadza Big zapatrywaniami i intere 
sami Rusinów. Przepowiednie owych dzienników o- 
kazaly się jednek fałszywe Mimo silnej agitacyi 
przeciw prcf. Berwińskiemu, do której przyłączył 
się nawet narodowiec poseł Romsń zuk, Rusini ze- 
breni na obn zgromudzeniach dali wotum zaufania 
zolicyce prof. Barwińskiego, gdyż go wybrali jedno- 
gleśnie ponownie prezesom ruskiego Tow. pedago- 
Cicznego i powołali go do wydziału Tow. „Preświta*, 
chociaż p, Sawczak oświadczył, iż prof. Brwiński 
2 powodu obardzenia pracą kandydować do wy- 
działu nie zamierza. 

Stronnistwo radykalne pestawiło swego kan- 
dydata do Sejmu w okięgu brodzkim. Jest nim p. 
Michał Pewlik, redaktor Naroda i Chliboroba, 

Ofiara. Na kościół św. Stanisława Kostki otrzy- 
maliśmy 1 złr. od p. Aloizego Brauna, c. k. Będzie- 
80 w Starej Soli i za jago pośrednictwem 1 złr, od 
P. Ksrolą Dałczyńskiego. 

Stan powietrza. Term. + 1" o godz 8 rano, 
W poł, + 8” R Darom. 765. Desz”z. 

Niezdecydowany. 

— Panie pri fesorze, czy jesteś pan Żonaty ? 
— Zdaje mi się, tak.. tak... rzeczywiście, zdaje 
mi się, że jestem, 


Do dzisiejszego numeru dełączamy jaho do- 
datek rozprawę p. Stanisława Karcla Smelawskiego 


o Cukrowarnicta ie. 


o r o 
Rozmaitości. 

— Karty. Kiedy wynaleziono karty? Historya 

pewnych ek nie daje ns to. Wiadomo tyl- 


BLADA DYANA. 
POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Cigg dalszy). | 

I w owych czasach byli szczęśliwymi! 
Z uśmiechem na ustąch i obojętnie godzili się 
Z niedostatkiem. Przywykli do ciężkiego życia, 
Nie skarżyli się nigdy. Do kieszeni ich rzadko 
zabłąkał się grosz jaki, ale ponieważ w torbach 
ich nigdy nie brakowało chleba, więc z dnia 
na dzień żyli wesoło i bez troski. 

Nigdy nie przychodziło im do głowy, że 
Mogą zostać bogatymi. W tem oto wypadek, 
bożek, pcd którego opieką żyli zawsze, obda- 
rza ich majątkiem !... - 

I bywajcie zdrowe: swobone myśli, spo- 
koju, uczciwości, Kus arlu zwłaszcza, 
stara, wypróbowane przyjażni: s 

oai zdrowe ubóstwo, niegdyś tak ocho- 
czo znoszone ubóstwo, które ustąpiło miejsca 
nędzy stokroć gorszej, bo zabijającej w ich ser- 
cach ucziwość włóczęgów! i 

Powoli i stopniowo doszli aż do zbrodni, 
a pochyłość, po której się staczali, była tak ła- 
godną, że nawet nie spostrzegli, jak znaleźli 
Się w głębi przepaści, choć ani razu obawa 
czynu, jakiego się dopuścili, nie objawiła się 
w ich umysłach. s | 

Z początku zrodziła się w nich nieufność 
do innych, następnie do siebie samych; za nią 
Przyszło podejrzenie i tysiące podstępów dla 
ukrycia pieniędzy; później myśl kradzieży za” 
kiełkowała w tych biednych mózgach, wytrą- 
conych z równowagi przez zdobyty majątek, 
który nczynił z nich ludzi nowych, natchnął 
ich myślami nowemi, ambicyą i nieznanemi 
dawniej wymaganiami. 


życie 


— 


N astępnie ten zapis testamentowy na prze- 
był niczem innem, jak tylko zarodkiem 
tno EZIO 


BR SOKAL I LILIEN - 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


PRZEGLĄD z dnia 4 Lutego 1894. 


ku, że Lidyjszycy i Bgipcysnie używali do gry ts- Za zgodą Izby zmienił 


bliczek, która pruwilopodobnie dały początek kur- | dek dzienny w ten sposób, że przed dyskusyą 
tom w obacaej ich formio Ruzgowszechnionem jest | nad szkołami średniemi poddał pod cbrady 
mniemsnie, Że krrty wyns'eziona zostały pzez ja- | sprawozdanie kcmisyi gospodarstwa krajowego 


o p:tycpach w sprawie regulacyi Trześniówki, 
tudzież o patycyi Wydziału powiatowego w 
Starem mieśsie co do ndzielenia zapomogi ra 
wykonanie nagłych budowli wodnych dla ubez- 
pieczenia dróg powiatowych i gminnych. Pe- 
tycye te olstąpiono Wydziałowi krajowemu 
do zbadania i ewentualnego uwzględnienia 
przy rozdawaniu zapomóg powodziowych. Pe- 
tycyę miasta Rohatyna o regulację Środkowej 
sakcyi (niłej Lipy przekazano Wydziałowi 
krajrwemu z poleceniem przeprowadzenia z 
Ministerstwem rolnictwa rokowai co do regu- 
lacyı tej rzeki. 

Nastąpił dalszy ciąg dyskusyi nad spra- 
wozdaniem komisyi szkolnej o sprawozdanin 
krajowej Rady szkolnej o s'anie szkół średnich 
w Galicyi w roku 1899,93, 

Pierwszy zabrał głos p. Antoniewicz 
i zaznaczył, że właściwie sprawa szkół śre- 
dnich nie wchodzi w kompetencyę Sejmu. 
Rada szkolna atoli przedstawia Sejmowi spra- 
womlancie, aby Sejm nad niem się zastanowił 
i udzielił rad, która jej mogą służyć za wy- 
tyczną w jej obradach. Szkoły średnie mają 
wielkie znączenie, one głównie kształcą przy- 
szłych obywateli, wigo mówca uważa za swój 
obowiązek dorzucić kilka cegiełek do ogólnej bus 
dowy i wypowiedzieć swe zapatrywania. Wyraził 
radość, iż Rada szkolna zmieniła system nauki 
języka niemieckiego. Zmieniając go uczyniła 
ta instytucya zadość radom Sejmu i zapatry- 
waniom  wypowiedzianym w tej lzbie przez 
mówcę. f 

Zdaniem jego wielce do ułatwienia i le- 
pszego nauczenia SiĘ języka niemieckiego 
przyczyniłoby się zarządzenie, aby jeden 
przedmiot wykładany był po niemiecku w niż- 
szem gimrazynm, 8 jeden lub dwa w gimna- 
zyum wyższem. Wówczas liczbę godzin prze- 
znaczonych na naukę języka niemieckiego mo- 
żnaby zmniejszyć, gdyż wykładanie niektć- 
rych przedmiotów po niemiecku przyczyniłoby 
się do szybszego nauczenia po niemiecku mło- 
dzieży i do ułatwienia jej wprawy w niemiec- 
kiej konwersacji. 

Nie zgadza się z zapatrywaniem krajowej 
Rady szkolnej, która za pomyślny objaw twa- 
ża ten fakt, że liczbą nezniów w szkołach 
średnich się zmniejszą. ` Wprawdzie Rada 
szkolna tłómaczy to tem, iż wiela uczniów 
wstępvja do szkół fachowych przemysłowych i 
innych, ele mówoy to nie przekonuje. Zmniej- 
szenie się liczby utzniów w szkcłach średnich 
nie jest objawem pomyślnym, bo frekwencya 
w szkołach przemysłowych nie powiększyła 
się o tyle, o ile zmniejszyła się w szko- 
łach średnich. 

W dalszym ciągu przemuwiał za tem, aby 
rząd yrorozmieszczał gimnazya w małych mia 
stach galicyjskich, a nie koncentrował ich w 
miastach wielkich, gdzie utrzymanie urzeia 
drogo kcsztuje. Gdyby Sejm uchwalił odpowie- 
dnią rezolncyę do rządu, wielką kcrzyść od- 
dałby ubcgiej młodzieży i jej rodzinom. 

Zaprowadzenia mundurów nie uważa mó- 
woa za rozporządzenie dla szkół pomyślne. Za- 
rządzenie to moralności nie podniesie, przyczy- 
ni się tylko do zmniejszenia frekwencyi. Kwo- 
ta 40 zł za mundur jest dla wielu uczniów 
za wysoką Proponuje przeto, aby Reda szkol- 


kiegoś Norymhergczyku w celu dostarczenia roz- 
rywki Karolowi VT obłąkanemu. Jest to nieprawdą, 
gdyż w muzeach znsjlujemy karty o wiele starsze. 
Faktem jest jednak, że karty takie, jakich dziś u- 
żywamy, powstały okcło roku 1898, a więc przed 
500 laty, Nie lada okazya dla karciarzg do wypra- 
wienia $wietnego jnbilenszu. 

Od tegu czasu detować należy olbrzymie za- 
miłowanie do gry karcianej. Spryt i inwencya ludz- 
ka siliły ię nad wynalezieniem coraz to nowszych 
kombisacyi. Pierwsze miejsce w tym kierunku nsa- 
leży się Niemcom, dalej Francyi i Włochom. Pe- 
nieważ karty wówczas nie były jeszcze wyrabiane 
sposobem fabrycznym, jak obecnie, ale ręcznia, tra- 
cono więc nieraz olbrzymie sumy na z;płacsąnie ar- 
tystów, malujących karty. Dosyć powiedzieć, ża Vi- 
sconti, — książę Medyołanu, — zapłacił malarzowi 
francuskiemn za jed ą talię kart tysiąn pięćset da- 
katów ! 

U bas zamiłowanie do kart było mniejsze, ani- 
żeli na Zachodzie. I nic dziwnego, życie łowieckie, 
obozowe i publiczne tyle zajmowało czasu, że go 
nie stało na grę w karty. Dopiero w prłowie XVI 
wieku zjawiają się „kostery ', których bezskuterznie 
gromią kaznodzieje i satyrycy, stawiają ich na ró- 
wni z pijanica ni i biesiadnikami Następnie Górni- 
cki w „Dwoczaninie* i Kochanowski w swych pie 
śniach („lepiej kufa świadom albo kart pisanych“) 
bszskntecznie urągają karciarz”m., 


! Namiętn ść do kast doszła |unttn kulmina- 
cy nego w końcu XVIII-go wieku. Zgrywano 


m_n AN A NA 


bez miłosie dzia w landsknechta, sztoga, écarté, ma- 
czka, furaona, trysetkę, elbika i kwindecza. Więcej 
umiarkowani grali w tryszaka, maryasz» zwyczej- 
nego i szlifowanego, rumla, ówika. Do gier komer- 
gyjnych li- zono ang elskiego wista, preferansa, lom- 
bra i rewersi. W celu zabawy również licznych gier 
używano, z których jako ciekawsze wymieniamy : 
skrzetułka, matuj primus, kasztelan, fil, nosek, rus, 
drwikast, karziłek, pantofel, bałamut, kalabrak, posh, 


rzamszu”, tarok i wiele innych. 
Część ekonomiczna. 


Wiedeń 1 lutego. 

(Z). Wszystkim żywo jeszcze stol w pa- 
mięci jakim to różowym nadziejom oddawali 
się nasi spekulanci dwa tygodnie temu, gdy 
projekt konwersyi francuskiej renty stał się 
rzeczywistością. Przepowiadano, Że teraz bę- 
dzie miejsce na wszystkie austryackie i wę- 
gierskie emisye, gdyż kapiteliści franeuscy będą 
musieli lokować swe iandusze w naszych wa- 
lerach. Tymczasem zamiast pieniędzy daje nam 
Paryż całkiem co innego. Oto wczoraj już wy- 
stąpił paryski Petit Journal z namiętnym arty- 
kulem przeciw waszym walorom i przeciw po- 
lityce fiaansowej p. Weckerlego, dziś zaś rzu- 
cał arbitraż na rachunek Paryża ogromne par- 
tye węgierskich rent na targ, a do kampanii 
tej przyłączyła się tekże kontrmina berlińska. 

lak więc wzięci we dwa ognie, musieli- 
śmy z wielkim wysiłkiem podtrzymywaó kurs 
naszych rent, a że trzaba było za nie płacić 
złotem, przeto w okamgnieniu pogorszył się 
kurs neszych weksli, a monety złote dosięgły 
znów tego kursu, który miały przed objęciem 
przez p. Plenera teki finansów. Napoleondory 
wyszły na 10.08, dwudziestomarkówki na 12.34. 
Wobee takich konjunktur tarz nasz przybrał 


fizyognomię posępną, wszelka inicyatywa ule- epe a 


Polemizswsłl z rozporządzeniem Rady 
szkolnej krajowej, nie pozwalającem profesorom 
trzymać uczniów na stancyię wykazywał, iż 
rozporządzenie to jest zupełnie nienzasadnis- 
nem. Utyskiwał na złe wynagrodzenie nauczy- 
cieli gimnazjalnych i na obciążenie ich nad- 
mierną pracą. Skarzył się, że nanka języka ru- 
skiego w gimnazyach jest zaniedbaną i prze- 
mawiał przeciw fonetyce. | 

Godzina 1-a; p. Antoniewicz przemawia dalej. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Petersburg 3 lntego. Car ma się zaacznie 
lepiej. Gerączka wstąpiła »upełnie, a siły po- 
wracają. Z porady lekarzy udaó się ma car na 
kilta tygodni do Krymu. >. 

Petersburg 3 lutego. Od dziś nie będą jaż 
wydawane żadae dalsza biuletyny o choro- 
bie cara. 

Waszyngton 3 lutego. Izba reprezentantów 
200 głosami przeciw 135 przyjęła przedłożenie 
rządowe w sprawie taryf celnych. (Jest to 
pierwszy krok do zupełnego zniesienia pro- 
tekcyjnej taryfy Mac Kiuleya. Przyp. Red.) 

Lizbona 3 lutego. Król „ odroczył wybo- 
ry do parlamentu na nieograniczony czas. 


ciała, a transakcys wlokły się leniwo. W połu- 
dnie nadeszła wiadomość, że bank angielski 
całkiem niespodziania zniżył eskont swój z 3 
na 2!/,0/,, wszelako i ta wiadomość nie mogła 
ożywić targu. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 356'75, węgierskie 427 75, 
Anglobanki 15550, Uniony 260/50, Bankve: e'ny 
126:50, Landerbanki 256:60 Ludwiki 21740, 
Czerniowiecsie 262:—, Elbethale 244—, Renta 
papierowa 9790, srebrna 9760, austryecka 
złota 12015. 4%, anrtr. renta wal. kor. 97'40, 
wągierska złota 11690 4, węgierska renta 
wal. kor. 94:75. dukat 5:93, 20-trankówka 1002!/,, 
merki 1232, zuble 1:36Y,. 


ZA - AL. 


XII posiedzenie z dnia 3 lutego. 


Posiedzenie książę marszałek zagaił o go- 
dzinie 11 m. 20. Urlopu udzielono ministrowi 
oświaty p. Madeyskiemu i 
pieże do końca sesyi. Po odczytaniu petycyi 
przystąpiono do porządku dziennego. Kilka 
sprawczdań Wydziału odesłano do odpowie- 
dnich komisyi. 

P. Jan br. Stadnicki żądał, aby wniosek 
p. Struszkiewicza, który Izba na ostatniera po: 1 ` 
siedzeniu przekazała komisyi budżetowej, ode- Opawa 3 lut+ go. S:jm szląski zamknięto 
flano do komisyi kolejowej. Uchwalono. wCZOTAJ. 


usiłowanego później otrucia. jacielem, skoro mówisz o rozstaniu. 


Adamowi ks. Sa- 


Jakim sposobem doszli do tego stanu, oni,” — Cierpliwości, wysłuchaj mię do końca. 
co niegdyś kochali się rzeczywiście jak bracia? Druga droga, daleko właściwsza, to pójść do 
| p. Bartolego i cświadczyć mu mniej więcej: 
— Mój stary Jactinie! | „Panie źle uczyniliśmy, przypominając mu 
— Mój dobry Persillardzie! (jego przeszłość występną. Ale postanowiliśmy, 
— Byliśmy waryatami. Pieniądze zepsuły nas. wyzyskując tajemnicę pańską. Jesteśmy za to 
— To pewne. Nie wiele brakował», byśmy | ukarani. Spokojne życie nasze skończyło się 
z dniem, w którym dałeś nam pan pieniądze. 
Nie ja... Byliśmy ludźmi uczciwymi, a od tego czasu 

— Dla czego? staliśmy się podejczliwymi, chciwymi, nienawi- 
— Ponieważ ty chciałeś mię otrać.. Sąd nie | dzącymi innych, ponieważ zdaje nam się, że 
skazuje ofiary !... cały świat nam zazdrości i czyha na nasze 
— Więc i mnie nie skazaliby.. pieniądze. Lękamy się złodziejów i sami sta- 
— Dla czego? liśmy się złodziejami. Lękamy się zbójców i 
— Bo gdyby ci się udało, nie żyłbym już. |emal sami nie potruliśmy się. Niepodobna żyć 
— Masz racyę.., dłużej takiem życiem. Zabierz pan od nas swe 

Zaczęli płakać, nie spostrzegając, że łzy | pieniądze!“ , f 
Jactaina spadały na potrawkę z baraniny, pod-| — Jak myślisz, stery, gdybyś mu to powie- 
czas gdy Persillard skrapiał swemi łzami pie- | dzieli? 
czone i zimne juź kartofle... — I ja sądzę, że nie ma innego sposobu od- 

Nagle Jactain tak mouno uderzył pięścią | zyskania spokoju. Wolą znowu żebrać, byla 
w stół, że stojące na nim naczynie zadźwięczały. | mieć noc spokojną. r 

— Słuchaj stary! — A ja wolę obywać się bez kurcząt i ka- 
— (o takiego? Czy masz jaką myśl? czek... wolę skórkę suchego chleba potartą sło- 
— Mam i nawet dobrą. Wszak przyznasz |niną.. Dobra strawa sprowadziłaby mi cho- 
chyba, że powodem naszego nieszczęścia, ja- | robę.. Czuję to.. Moje zdrowie wymaga, bym 
kiego doświadczamy od tylu miesięcy, jedynym | prawie nic nie jadi.. Zawsze mi to mówili 


ozpłakali się obaj. 


się dostali na galery. | 


a 


Í powodem, że omal nie staliśmy się zbodniarzami... | lekarze... i 
| — Są te pieniądze przeklęte. — A więc zgoda ? 
; — Tak, to nie ulega wątpliwości. Oto nade-| — Zgoda. 


| szła chwila stanowcza... musimy wybierać... 
Mamy dwie drogi.. Albo zachowamy nasze 
| pienądze, a w takim razie nie jestem pewnym, 
| czy zechcesz mię kiedy otruć... a 

Równie i ja nie mogę ręczyć, czy nie po- 
stanowisz pozbawić mię życia. 

— Więe „będziemy musieli się rozstać... Bę- 
dziemy Żyli oddzielnie i nie zobaczymy się ni- 
gdy. Zrozumiałeś mię? è 
— Zrozumiałem — odrzekł Persillard ponuro. 


— Ale widzę ze przestałeś juź być moim przy- 


XI. 
Katastrofa 

W kilka minut po tej rozmowie, obaj 
przyjaciele, pogodzeni i ufający już sobie, ują- 
wszy się pod ręce, udali się do kopalni z naj- 
mooniejszem postanowieniem odkopania pienię- 
dzy i zwrócenia ich Bartolemu. Oddadzą mu 

mu je i oświadczą przytem: , 
— Widzi pan, że jesteśmy ludźmi uczeiwy- 
mi, chociaż posiadamy pewne wady. Niegdyś 


ji —— 
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marszałek porzą 


wszolkie listy zastawna, 5°% 


Praga 3 lutego. Słuchacza 
Grossmana aresztowano za to, że namawiał do 
falszywych zeznań świedków w procesie prze- 
ciw członkom „Omlediny*. 


medycyny | 


3 
Dentysta Dr. B. Kaczorowski 


były uczeń szkoły berlińskiej, przeniósiszy swój długoletni 


Zakład dentystyczny 


Krmitet wyborszy szlachty konsorwaty- z Wiednia do Lwowa, ordyn. przy ul, Sykstuskiej 1. 28, 


wnej wydał odezwę do wyborców, w której 
odradza im przyłączenia się do nowo utwerzo- 
nej narodowej grupy posłów większej wła- 
sności, gdyż ginpa ta nie uwzględnia zasadni- 
czych poglądów stronnictwa konserwatywnego, 
zwłaszcza w kwestyach religijnych, a w ode- 
zwie swej nie wspomniała ani słowem o tem, 
że należy starać się o utrzymanie i wzmocnie- 
nie całej monarchii. 

Ketoun 3 lutego. Król dalltomejs«i Bahan- 
zyn poddał się Francuzom na łaskę i nie- 
łaskę. 

Zagrzeb 3 lutego. Przybył tu wczoraj pre- 
zydeut węgierskiego sejmu Wraz z czternastu 
posłami. Przyjęto ich bardzo serdecznie i dano 
bankiet na joh cześć. 

„ Peszt 3 lutego. W komisyi prawniczej 
sejmu toczyły się wczoraj obrady nad kilku 
paragrafami nowej ustawy małżeńskiej pozo- 
stawionymi dotyczai w zawieszeniu. 

Polonyi postawił wniosek o udzielenie 
wotum nieufaości ministrowi sprawiedliwości 
Szilagylemu, *tomisya jednak odrzuciła ten 
wniosek. 

Rzym 3 lutego. Król powierzył jenerałowi 
Heuschowi trmoząsowe sprawowanie funkcyi 
prefekta w Massa. 

We wsi Serravezza w prowincyi Massa 
aresztowano przywódzcę anarchistów Karola 
Gattinieg> wraz z trzema towarzyszami, a w 
Car:srze aresztowano dregiego zńanego przy- 
wódzoę anarchistów Baldiniego. 

DE RY p 

Przyjechali do Lwowa 

dnia 3 luteg» 1894, 

HOTEL ŻORŻA. W. Zakrzewska z Wikto- 
rowa. H. Horodyski z Kolędzien. J. Payge:t ze 
Streptowa. M. hr. Borkowski z Mielnicy. Stanisław 
Siels i z Królestwa Polskiego, L Horodyski z Tła- 
steńkiego. E. Schnur; feil z Qróżka. M. Zskrzewski 
z Czcłhan. 

HOTEL ERANGUSRI. Ks. M. Lubomirska 
z Miżyńca. E. Wysocki z Sokal:. Dr. W. Telkow- 
ski ze Zboisk. A. Stankiewicz z Miżyńca, Ks. L, 
Ziacię icki ze S:arejsoli. Dr. L. Pietrowski z Wasz- 
kawie, Dr. T. Hubrich z Buczacza. Hr. S., Jabło- 
nowski z Popowca. E. Arragon i R. Burder z Ber- 
lina. F, Birkhshn z Szwajcaryi. A. Winte: i A. 
Hirsch z Wiednia. M, Werner z Tarnopola 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. E. Dzieduszycki 
z Izydorówki. T. Fleszer z Łań unta. KR. Łączyń- 
ski z Jarosławia. L Bawnacki z Kamionki Stru- 
miłowej, K. Ilgner ze Stryja. Dr. Kiesler z Czer- 
niowiee. 

HOTEL VICTORIA. Hrabia S. Mieroszowski 
z Rudołowie. Hr. K. Stadnicka z Drezna. Br. Ozaj- 
kowski z Kowalówki. K. Dissel z Rymanowa. R. 
Krzyżanowski z Kijowa. F. Wiśiewski ze Szczaw- 
nicy. E. Loeb] z Berna. 

BOTEL CENTRALNY. H abia Borkowski 
ze Szlachcioiec, J. Pawli z z Rudek. J Guzowski 
z Nowego Miasta Prof Szyszyłowicz z Dublan. P. 
Olszowski z Dźwinieczki;, P, Olszewaki z Dubia. S. 
Fery z Wisdnia. L. Skulimowski z Dynisk. Maut- 
ner z Wiednia. J. Zitron z Wiednia. Oppenheim 
z Wiednia G. Ujejski z Lublinu. J. Loret 
z Rudek. M, Roniger za Zbaraża. 

HOTEL METROPOL. B. Wojiechowski z Ro- 


na krajowa miala prewe uwalnizć niektórych | SJi A. Ftrocki z Bursztyna. J. Giittlean z Brzeżan. 
P. ZieliLski z Krakowa, E Santzar z Krakowa. K. 


E. Koss z Jarosławia. 
J. Jahn z Tłumacza J. 


Wierzchleyski ze Stawczan. 
M. Pichler z Dbrowlaa. 
Gumiński z Tiumacza, 
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INadesiane. 

Rubryka ta nie pockodzi pi Radakcyi, niu bierze taż 
oku te uebie z nią einai odpowiadzialenkai, 
Nm M EE Z ce w 

Wszech nauk lekarskich 
Dr. Marjan Ha*seranelx 


b. lekarz kliniki Ilofratha Kahlera we Wiednła, lekarz 
szpitala powszechnego, mieszka plac Ka-itulny 1. 2 I p. 
(nad sklepem p. Knauera). Ordynuje od 3—5 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


ordynuje od 8-5 ul. Teatralna 1. 5 naprzeciw Katedry). 


Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 


po pięcioletniej praktyce w szpitala po vszechnym ordy 
nuje od 3—5 ul. Zimorowicza l. 3 (vis á vis Ssko'n). 


Okalista operator 


Dr. Teodor Balłaban 


b asystent prof. Borysikiewicza, Wałowa 7. 


prosilismy pana o zajęcie i pan nam nie odmó: 


wil. Niech pam i teraz da nam jaką pracę. 
Jaotain przyrzekał sobie dodać: | i 
-- Robimy to wprawdzie przeciw mojej woli; 
ja przynajmniej z natury jestem marzycielem i 
nie bardzo lubię pracować... Ala czas jakiś... 

Teraz, gdy postanowienie ich było nieod- 
wołalnem, zadowolnienie z dobrego uczynku 
ws'qpiło do ich sero. 

Była już noc, gdy przybyli do starego 
szybu, lesz cóż ich to obchodziło? Czy słońce 
wschodzi, czy zachodzi, górnika zawsze ota- 
czają te same ciemności. Zeszli po drabinach i 
zapuścili się w głąb. 

i Autokio nie zaniechał swych zamiarów, 
Tajemnicze przeszkody, trzykrotnie napotkane, 
podrażniły tylko jego wolę i wywołały pra- 
gnienie prędszego doprowadzenia do skutku je- 

zamys;ów. r | 
v Ślub Klary miał się odbyć za dwa dni. 
Mógł mu przeszkodzić kilkoma słowami, ale 
nienawiść jego wymagała wielkiego ciosu. Sta- 
rannie ukrywał swój plan, roznmieł bowiem, 
że tylko najśoiślejsza tajemnica może uchronić 
go od niebezpieczeństwa. Gdyby kiedys oskar- 
żono go o powolnie przygotowaną zbrodnię 
w kopalni opuszczonej, zamknąłby wszystkim 


usta odkryciem haniebnej przeszłości Bartole- 


j kojnym i brnął dalej zuchwale. ; 
go. Był więc spokojny. zostawszy wolnym po| 


Tego w'eczora, zy ) 
ukończeniu czynności, udal się do starej ko- 
palni. P-zed zejśsiem do szybu, rczajrzał się 
w okclicy, by nie zostać schwytanym. 

Oddawna już zaopatrzył się w lampę Da- 
vy'ego, którą trzymał w biurze i brał z sobą 


ze każdym razem. Z jej pomocą oryentował się 


w galeryach wśród rozlicznych niebezpieczeństw, 


z któremi zresztą obezuał się już tak dob re, 


że gdy niekiedy zgasła mu lampa, 
mocnego przeciągu powietrza, to nie 


— aka) 


: nowej koralni i stamtąd to właśnie na 


(stara poczta), parter od godz. 9—1 przed. i od 2—6 

popołud. W niedziele i ówieta od 9—12 przedpołud. Dla 

ubogich chorycs ce ;dziennie ambulatorgam od godz, 8—9 
przedpołudniem. 


Specydlista chorób skórzysh | Wanerycznych 
Dr. Kazimierz Podlewski 


b. lekarz na klinice prof. Fourmiera w Paryża i Lesara 

w Berlinie. , JZ 
Ordynuje od godz, 11—12 i od 3—5. ul. Chorążczyzny 10- 
C E TE N S O 


Specyal sta chorób gardła nosa i płuc 
Dr. Kazimierz Trzcieniecki 
Kopernika Nr. 14, IE piętro TA 
b. sekundaryusz i lekarz na klinice laryngologicznej | 
wewnętrznej proiesora Schrittera we Wiedniu po 6 letnich 
stadysch specyalnych ordynuje od godziny 11—12 przód 
południsm i od 3—5 po południa. Dla ubogich bezpłatnie. 


Ai, JONASZ 
dem bankowy i kantor wymiany 


ws Lwowie, alica Jagiellonska 1. 8, 


ZU kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe i monety pa najdokładniej- 


szym kursie dziennym. 


PROMESY 


wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie losów 


od straty przez wylosowanie al pari. 


Zlscenie z prowincyi wykonuje niezwłocznie bes do- 
liczenia jakiejkolwiek prowizji, 


Rok zułożenia 155%, 


AUGUST SCHELLENBERG i SYN 


dom barkowy i kantor wymlany we Lwowie ul. Ka: 
rola Ludwika l. 1 kupuje i sprzedaje papiery wart 
Promesy do ciągnienia 16 lutego 1894r, na 3Y, 
Losy austr. zakładu kredyt z emsk. [ em. po złr, 1 50 
wraz ze stemplem. Główna wyg'ana 100.000 koron. 
Wydawn'ctwo gazety losowań „Nadzieja*. Pre- 
numerata roczna 150. Na prowincyi 1'80. 
Ubezpieczenie losów przed stratą na wypadek 
wylosowania z najmniejszą wygraną. waj, : 
Zlecenia z prowincy. załatwia sig jak najtaniej 
odwrotną pocztą. 
wyrost 4 d 4 OE a "dreiyisskik 


Lwów dnia 3 lutago. ( Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m. k. 216:50 do 21950. Kolej Liwow.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 261.— do 214*—, Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 363*— da 378—, 

Listy zastawne za 100 zł: Banka hipot. gal. 
5|, losow. w 40 lat, 100'80 do 10150, 5%, z 10%, prem. 
1098-70 do 110:40, 4'|,'|, los. w 50 lat. x00— do 10070. 
Banku krajowego £|," los. w 51 lat. 100'50 do 101.20. 
Banku krajowego 4*, los. w 57 lat. 97:30 do 95.—, Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4*, (I. emisya) 98:20 do 98:90. 4°l 
los. w 41, lat. 98.20 do 9890, 4%, los. w 56 latach 9820 
do 98:90, 4%,"|, los. w 52 lat. p 

Obligi za 100 zl: Galic. funduszu „propinacyjnego 
40, 97*— do 9710. Bukow. funduszu propinacyjnego 5'i, 
102*— do 10270. Kom. banku krajowego 5%, w. a. IL. em. 
10280 do 103—, Pożyczki krajowaj 69, 105:— do ——, 
4'|,9, 100— do100 70 4°, zsoka 1891 95-80 do 9650 40), 
z roku 1893 96— do 96 70. 

Monety. Dukat cesarski 0'90 do 6—. Napoleon- 
dor 9'96 do 1006. Półimperysł 1010 do —.—, Rubel 


unit APO Sra 


—'— do 


rosyjski srebrny czy papierowy 1.34 —do 1.87——. 100 ma- 
rek niemieckich 61:83 do 6180. 
EEE AT RODE NOTR ELAS A ccc] 


RUCH POCIĄGÓW. 


(Zegar lwowski), 
Odchodzą do 


| Kuryer | Osobowy 
Krakowa 3:01 1041 | 526 | 1111 
Podwołoczysk 6:44 | 3:30 |1016 | LA. 
Fodw. Podza. | 654 | 3:82 |1040 | 1183 
Czerniowiec 686 | — |10-86 | 8-81 |10. 
Stryja — | — | 721 |10:26 | 8: 
Bołsca — | — 956 | 7a 
Przychodzą z 

Krakowa 30G | 6:01 | 6:36 | 94i 
Podwołoczysk 246 L02 | 62! | 9:46 
Podw. Podza. | 234| 98 | 93i | 556 | — 
Czerniowiec 10 A T | 759 12:51 
Stryja = LoS | 806 | 9-52 
Bełzca = — |616 | 6:26 — 


Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami ozna. 
czają porę nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m, 59 rano 

W biórze iniormacyjnem e. k. austr, kolei państwo- 
wych wa Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, vkrężnych, dowolnie gesta = 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy 
w formacie kieszonkowym. Informacys w sprawach tary- 
owych i przewozowych. 


krążył w tym labiryncie zupełnie swobodnie. 

W chwili, gdy stawiał nogę na drabinę, 
wstrzymał się zdziwiony. Nachylił się ku łębi 
i nadstawił uszu. Zdawało mu się, że Rs 
jakieś głosy. i 

Dig bezpieczeństwa p.wrócił na wierzch 
szybu i stanął w krzakach, z za którvch da- 
wniej podpatrywała go Dyana. Z wytężonym 
wzrokiem czekał cierpliwie, lecz nio nie obu- 
dziło jego podejrzenia. Uspokoił się więc i 
zszedł do szybu. 

Nie omylił się, gdy zdawało mu się, że 
słyszy czyjeś głosy. To nasi przyjaciele Jactain 
i Persillari wasoło rozmawiali z sobą. 

Antonio zapuścił się w galeryę, w której 
przed kilkoma dniami widzieliśmy Dyenę. Po- 
stępował przez kilka minut, poczem zatrzymał 
się, postawił lampę na zwieszającej się od skle- 
pienia belce i zabrał się do roboty. 

Na ziemi leżały narzędzia, przyniesione 
przez niego z kopalni już dawniej, a których 
zniknięcia nikt nie zauważył, mianowiaie oskard 
i świdły. W ścianie tej galeryi, w której skle- 
pienie było tak nizkie, że musiał zgiąć się 
we dwoje, był już wywiercony jeden otwór. 

f yła to to owa tajemnicza prąca, której 
Orat Dyany oddawał się od dni wielu. 

. Powietrze było tam tak ciężkie, że Anto- 
nio oddychał z trudnością. Pot spływał mu 
z czoła. 

Z miejsca tego było już bardzo blizko do 

ół 
przytomna Dyana słyszała dochodzące jej i 


i regularne uderzenia oskardów, głosy i śpiewy 
robotników kopalni Aiguillette, od której dzie- 


liło ją zaledwie kilka odłamów skały. 
Antonio pracował pośpiesznie, gorączko- 


wo. Zresztą praca jego zbliżała się do końea. 


Odpoczął i otarł pot z czoła. Był blady, 


z powodu | oczy jego połyskiwały, zamysły jego miały się 
; s chcąc za- | wkrótce spełnić. 
palać jej z obawy dającego się uczuwać gazu, 


EMI 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Ohligacye komunalna banku krajowego, 4'/,%/, i 4%/, pożyczkę krajową, 
Obligacye długu państwa, Akcye bankowa i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i prywatne, Monety aastrygckie i zagraniczne, 
po najkorzystniejszych warunkach. Wypłata wylosowanych płatnych obligacyi i losów, jakoteż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdą wykonuje najrzetelniej. Przekazy na wiąksza miast. zagranicy po najtańszych cenach. Źlesenia z prowineyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 


Ł4 


4 


Drobne sgłazacna uwykłym 
drusriem i, et, od wyrazu tu- 
stym zaś rakiem 3-06. 

i rzewyborny z samego drobiu 
Bulion 5: chorych 10 złe. kilo. Nr, 
00. z truflawi zł. 7:60 kilo, taki cam bez 
trufli zł. 650. Nr. 2 wyborny zł 550. 
wyrobu Kazimiery Matczyńskiej 
sprzedaje Zarząd dworu Zapszyn poczta 
Br. eżuny. T A WEW. 

Dzieci z iepszego domu znajdą cał- 
kowite umieszczenie Z rodzicisiską opi+ką 
w domu izraelickim. Bliż:za wiadomość 


Batorego 26 drzwi 16. 384 5-6 
- Grumia pod budowę do nabycia 
rranciszkańsca 15, 303 56 


Folwark i71 morg. czarnoziemu, 
z nowemi murowanem! budynkami, mły 
nem wodnem, kopalną gipsu, zaraz do 
wydzierżawienia „lub sprzedania. "Wiado- 
mość m właściciela. Adres Tura Lipowa, 
poczta Przemyślany, Btącya kolei Za 
dwórze. 12 4-4 


86) 2-0 
z zowym lini: mentem 
h arku:rowe na kaligrafię 1801 za 100 


LENE ek LU 


A do ćwiczeń  2'50f sztuk 
oraz wszelkie przybory szkolne 
sprzedaja 


po cenach najtańszych 


ADOLF ANHAUCH 
__Lwów, Wałowa 15, 301 
Rządzca ekonomiczay z długoletnią 


praktysą, poszukuje odpowiedniego obo 
wiąsku Zgłoszenia pad Mr. 11 p r. Li- 
pinki. 4556 5 6 


bremi świadectwimi i reromeodacyą, któ- 
ry służył w wększych skarbach, na żąda 
nio msż» zło:yć kaucye, poszuruje posady 
od 1 marca 1391. Kaskase zgłoszenia M. 
C. poste restanta Złoczów. 346 -3 

Nauczycieika oika, muzyk: ma 
z giuntowną 7 uajomościy ję yków zara: 
do umieszczenia w Agerce leternationals 
Me de Sikorska, Kraków Hotel Saski. 


1 1 ..-2 844 2-8 
| KU 
| 0 00 rw 


z doskonałej fratcuskiej bibułki 


CETE 
po złr. E i wyżej 
poleca FABRYKA 


SI Tr : "<q £ 
F. NIZAŁOWSKI, Lwów. 
Przy odbiorze 5.004) sztuk, poczta fraaco 
Kūcharz zdolny, s»okojay nia nało- 
gowy, z d bremi swiadectwami wişkszych 
domów obywatelskich znajdzie umiesze 'e- 
nie na wikt od 1 Kwietnia 1854 w Raj- 
tarcwica'h, poczta w miejscu. śgł szenia 
przyjmuje zaraz Zarząd gospodarczy. 
232 8-6 
„Na odmrożenie miezawodzy 
srodek, wielokrotnia nì kinikach gz- 
granicznych wyprób>wany, = przepisu - dra 
Podlews<i-go, wyrabiany przez apteksrzą 
Stanisława Lachowicza, dostać można je- 
dynie w oryginaluych słoikach po 60 ct. 
w ap'ece pod „Aniołem stróżem“ przy 
ul. Pańskiej 1. 21 we Lwowie. «22 66 
Jedyne dro dze na pączki, Ad. Iz. 
Mautneia i Syns, poleca handel Karolè 
Balłabana ul. iali ka. 214 6-6 
Francazka z muzyk; Nienka z mu- 
zyką i francuzkiem, Polks ukończona, ho 
tel Lambert, poszukają umieszczenia przez 
biuro naucz; cielski» pani Morawskiej, ulica 
Haiicka 10, JI piętro, 260 3-4 
Ogrodnik obeznany we wszystkich 
gałeziacu ogrodni taa bywał po wiekszych 
zakładach ogrodniczych w kraju i poza 
granicą, mogący sią wykaząć chlubaemi 
świadectwam, |liszący 55 łat wieku bez- 
dzieta7, poszukuje posady od L macca. 
375 1-1 


Irma. Teraz dla mnie bardzo 
niedogodne- Jzste a zdróy } 
pełen tęskasty za Wwujemi 
oczętami. Fisz dużo 

Cytra kons rowa Antoniego Kiendia 
za 50 zł. do sprzedania w haudlu Klimka, 
Batorego 2. 385 1-7 


Wy sprzedaż aukienek, płaszczy- 


ków, ubiorków 
dziecinnych, bluzek, halak i gorsetów. 
Birnbaum, Krakowska 20. 420 1-3 


1894. 
„GOSPODARZ* 


Kalendarz Rolniczy 


Jama Biedronia 


z przesyłkę 35 ct. 
Zamawiać: Drukarnia Polska Lwów. Na- 
leżytość przyjmuje sie markami. 

BW  Żądać we wszystkich księgarniach. 


Banku komerejalnego 


PRZEGLĄD z dnia 4 lutego 1894 


TYS o4S ZN. E ką 2 waj i 


= % 369 3-3 
Jako znakomitą 


lokację kapitału 


polecamy nowo wprowadzone hypotecznie pokryte 


4 wolne od podatku listy zastaw ne 


peszteńskiega węgierskiego 


(kurs wedle urzędowego wiedeńskiego „Kursblattu* 9750 got. 
93:25 term). 


Kapitał akcyjsy . . . złr. 10.000.000 


Fundusz rezerwowy . J : z; 4.100.000 
Fundusz gwarancyjny listów zastawnych . 2.232.500 
Wartość hipotek . A Š 2, + „ 119.094.000 
Wobec tego zaś, że lisy zastawne krążą 
w kwocie . ; 5 - „ 38.069.800 


więc wypada na 100 zir. listów zastawnych w.rtość hypotek 
w kwocie 310 złr. 

Listy zastawne peszteńskiego banku kosrercjalnego mo- 
gą wedle rozporządzeń c. i k. ministerstwa wojny i k. węg.. 
ministerstwa honwedów jako kaucje małżeńskie dla wspólnej, 
ar aii, honwedów i marynarki, dalej wedle artykułu XXX | 
ustawy z roku 1839 w Węgrzech do deponowania sierociń- | 


skich i stypendyjnych funduszów i jako kaucje przy rząde- FE 


wych dostawach być użytymi. 

Wszzat' i' przez peszteń ki węgierski bank k m rejalny wy- 
dawane- pap ery wariosciowe, mogą w aust. węgierskim banku i jego 
filiach jak i w Pierwszej austrjackiej kasie oszczędności być zastawione 


Kupony i wviosowere l ty wypłacają bez kosztów w Budapesz- | zł 


cie przy kasie bankowej, w Wiedniu c. k. uprzyw. austrjacki bank dla 
krajów a nadto w wszystkich znaczniejszych punktach Austrji w miej- 
scowych bankach i kantorach wymiany. 

Listy zastawne wylłosowane 6 miesięcy po wyłosowaniu i dalej bg- 
dą oprocentowane a to według każdorazowej stopy procentowej od wkłae 
dek bankowych. 


Ta lisvy zastewue jakoteż 


45, z 105% zwrotne 
obligacje komunalne 


peszteńskiege węgierskiego 
banku komercjalnego. 


(Kurs wal» ur ęłfow:g» „ Turabliata* wisdańskiazo 99'— got. 
99 75 tom) sx barizu odpswiedn'e do lokacji oszczędne: 
ei i są do nibyci ściśle wedle kursu urzędowego bez doiinzżn a ja 
kichkoiwiek kosziów w wszystkich zatnczniejszych ba ikach 
ikanutorach wymiany we Lwowie, gdzie też i dekładne 
prospskty są do dyspozycji. 


Towarzystwo krajowe 
dia handlu i przemysłu 
p dsjo do wiadomości, ża na żądanie członków zaopa- 
trsyło otecnie swoja składy «e Lw wie pzy al. Akade- 
mi wej L 21 w Krakowie Sławkowska | 1, oprócz wła- 
snych wyr-bów Korszyń bic, także wa wszelkiego ro- 
dz*ju zagraniczie yłótne, chiffony i shirtingi z pierwszo- 
rzędzreh fabr: kach. 
Polaca również własnego wyzovu 
Kołdry. na czystej wełnie i Materace 
po umiarkowanych cenach. 
Cenniki i próbki towarów wysyła się na żądanie franco. 


Dyrekcya. 


198 4-12 


PODZIEĘEK OWANI 
Wielmożny Górny Pilarski. > 
Proszę „rzy ł'6 mi jeszcze dwie flaizki wody i olejki ks, Kneippa. Skuts k 


E. 


tej wdy jost widoczny i ka>lemu mogę ją poləc'é, Jestom więc za nią bar- 
dzo panom wdzizczny. 


„M. ŚWISTAK, c. k. expedytor i telegrafista. 
Przeciw wypadaniu włosów i łysinie seda i otejek ka. S. 


Kneippa ilsszka wody L koronę, olejku 80 groszy. Jedyny wyrób i przywilej kra- 
jowej perfumeryi „Elora“. è ] 
J. Górneyo T. Pilarskiego Lwów, Hotel Georga. 
Na prowincye odwrotnie. Ostrzega się prati d naśladownictwem. 


do wszelkich cełiówioświetenia! s 17 
Lampy stołowe, wiszące, pająki, lampy ścienne, 
buduoarowe i latarnie, 


Lampy na postumentach i na kolumny z koronkowemi umbrami. 


=- Aija 


3g Największa fabrykacja palników. TzĘ 
Palniki naftowe o sile świetlnej od 4 do 13© świec. 
R. DITMAR, c. ik. uprz. fabryka lamp w Wiedniu 
II., ERDBERGERSTRAS3E 23, 25, 26 i II, SCAWALBENGAS3E 2, 3, 4. 


Skład główny dia Galicji 


i Bukowiny: 


Lwów, plac Marjacki I. 9. 


Ee ZEE 


Qdpowisdzialny ssdakter : 


a WOK PE E Z POECI A CZ RZE AE r aS 


ARS | 1 PRA DCI I” COMA E A CE 


Ludwik Piastowski, 


a Paris 3s b= Braci Fijsikowskák g Białej) 


EWC a | md Pa a a ANY a PKO SB EYE WETO TA O WDCT n TIP a UL ZE YA 


„„ KAZAN 


SKŁAD FABRYCZNY 
e. k. uprzyw. fsbryki 
ć"7iaątowrej sia 


Karol Bayer 


ws LWOWIE, przy ulicy Kra 
w BERNDORF kowskiej 1. 11 
poleca : 


M MEN 
HERBATY chin:kie i rosyjskie, 
KAWY najlepsze gatunki. Cze- 
kołady i Kakao, CIASTKA an- 
gielsk a do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, We- 
dliny, Sery itp, WINA węgier- 
skie stare. his pańskie, austy: c- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran- 
cnzkie, włoskie. KONIAK praw- 
dziwy. Rum Arak, Li:wory, 
Whisky, Gin, Sierkę, Miód, Por- 
ter angielski. 


Naezy nia 
stołowe i dsserowe 
ze rebra chińskiego i alpaki 


kuchenne z czystegi niklu 
z poręczeniem długoletsicj *rwalośai 
połeta 
h 6. Christiana Śasiępe: 
W. BiLIŃSKI 


gə teorie olira Hletwanka |, 5 


EM D WTA! E 


| Ihnatowicz 


we .lw wia wice Kopernik: 1 3, ulica H licks L 1', 
w jireząwie Sukienni e l. 20, w Czersiowcach Rynek 
- fe) L 2, poleca f 

niezawodie i niezrównane w swych skutkach 


Mydlo będźwinowe używa się przeciw wyrzutom i pia- 
mom naskórnym. 

„Mydło boraksoówe, wpływa bardzo korzystnie na płeć, do- 
kładnis oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znakomicie działają 
cym środkiem przeciw opałemiu, pryszczykem i pęcherzykom na twa- 
rzy; przeciw piegom i zgrubieniu naskórka, 25 ct. 

Mydła «: amforowe z uśmierza swędze ie i pieczenie skóry, 
usuwa wyrzuty i czerwoność nosa, twarzy : rą5, 25. ct. 

Mydło kąmforowo-siarkuwe usuwa czerwoność z twa: 
rzy i nosa osalenie słoneczne i piegi, kawałek 30. ct. 

Mydła >} reolinowe zawisra 5, czystej Kreoliny, znako- 
micie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, trądziki, płeć 
udświeża i wydelikatnia, kawałek 35. ct. 

Mydło siarkowe z wielkiem pcwodzeniem używa się do 
zni zczepia p yszczy i wszelkich wyrzutów na skórze, 2). ct. 

Mydło smołowe-glicerynowe sgłada się z 359, gli- 
ceryny i 10'|, sznoły (dzegciu), jest pod każdym względem jednem 
z najiepszych dcsinfeksyjno hypienicznem mydłem toaletowem. Jako 
zwykłe mydło do użycia codziennego, jest przez swą desinfekcyjność i 
skórę „miękc:ającą własność znakomitym oraz wypróbowanym środ- 
kiem do usuni:cia wszystkich nieczystości naskórcych, jako to: pie- 
gów, plam watrobianych, wągrów itp., kawałek 3). et 

Mydło smołowe zawiern 409, smoły (dziegcia): usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, po cenie nóg i łupież na gło- 
wie, kawałek 80; ot. à 882 


-d POL. .” > 46 m 
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Nioebędn; dla kaźdego gospodarstwa jest 
Kathreinera Kneippa Kawa Słodowa 
ze s: aktem kawy ziernistej. 

Nastrecza ona niezrównaną korzyść, gdyż szkodiiwe 
używanie niezmięszanej lub z surogatami mięszanaj ke- 
wy złarnistej można usunąć, a w miejsce tego przyrzą- 
dzać s bie kawę hardziecj smak-witą, a przytem 
adrowszą i przywanitjszą. — fiezrównana 

Jak> dodatek dè kawy z arn ztej. 
Wysoce polecenia g'dna dla pań, dzieci i chorych. 
Falsyfikstów należy trostliwie unik-6. 


Je 


założona w roku 
L866 


za pier rsza r 
karnawal krajowa AW 
poleca ji fabryka n 
w najlepszym | kapeluszy SEO: APA 


gatunku 35 we Lwowie. 


ANEIS T Si nent 


3 ZA A 


olzdkOwo 

reząduwe w spieee pod Amiolem Stróżem 
Jw v + x 4 
O. Brady w Kromieryżu (Marawa) $ 
EB, stary i zwany środek leczniczy, driudający mako- PA 
À micie przeciw wszelkiego rodzaju chorobom 
żołądka. 
Tylka prawdziwi zasga!:ztet są obok uałeczczonym 
znakiem sehrozzym | podpisom. 

Cema flaszki 4© ct, podwóojmej VG ot. 

Składniki są podane. ę 
Prawdziwe Miariaceiskie krople ba- 
lłądkowe są do nabycia w 1 
Lwowie główny skład apt. dr. Piotr Mikolasz, Jakób Beiser, ap. Stanisław Lachowicz, 
apt. dr. T. Zarzy cki, Krzyżanowski, Jakób Piepes, Zygmunt Rucker, K. Sklepiński, 
Tytus Lazowski+ Wewiórski, — w Bełzie art. Gros — w Bóbrce apt. Balbina Mig- 
dlicka — w Burszczowie apt, M. Piotrowski-- w Brodach apt. Bronisław Witosław- 
ski, M. Kulak, W. landesborg, K. Marygnowski i Sp. -- w Brzeżanach apt, Ad. 
Durst, Łobos —— w Buczaczu apt. Kornel Lewicki- w Czortkowie apt, Ludwik 
Noss — w Dolinie apt. F. M. Iraufelner ~ w Drohobyczu apt. Krzyżanowski. apt. 
Kabuzowski—w Głlimiunach apt. A. Helm — w Jeziernie apt. Czemeryński, Zahra- 
dnik — w Jezierz uach apt. A. Kraiński — w Husiatynie apt. Czerski, Piekar- 
ski — w Kainionce strum., apt. Karol Piepes, Karol Pilewski —- w Kopyczyńcach 
apt. Reder— w Krakowou apt. Feliks Walczak-- w Zopatynie apt. St. Grünfeld — 
w Mielnicy apt. Kokowski — w Mostach wielkich apt, J. Zieliński — w Niemiro- 
wie apt. Przedrzymirski ~- Pomorzanach apt. A. Aleksiewicz Potok Złoty Br. Wit- 
kiewicz — w Przemyśianach apt. E. Buranowski — w Olesku apt. A, Kofler — w 
Radzichowia apt. Jaśkiewicz — w Rożdols pt, Lud. Mierwiński -w Samborze apt. 
Aleksiewicz, Maresch -- w Skala apt, Wcjciech Rogalski— w Skolem apt, A. Le- 
chowski — w Bokalu apt. E, Wysoczański — w Stryju apt. Chałbazany, Komo- 
rowski, Rarol Jahr, —- f łumacz spt, Wine. Szankowszi.— w Larnopolu apt. Fleisch- 
mann, Fr, Jamrógiewicz :Kol.ane w Larce apt. spadkubierców. M. Piateka— w Zbara- 
zu apt. — J, run w Zborowie apt. Rappaport — w Złoczowie apt. ietesch, Rap- 
papar: w Żurawnie apt, d. in Tomaszowskt—w Dąbrowie u apt. W. Heinca, 204 


a 
Parowe Machiny rolnicze. 

Nasze WsZz,dz:e uznana Orygiuaine Fvwlera lok mo.ywy plu- 
gowe i preyrządy rolniczo paru *6, ko:s:ruujemy taraz w wszyst- 
kich wielkoś0+ cu tak, ge wszeike gosjtdarstwa róin» znajdą u 
nas dla siebi* stosowne maszyny. Maszyny p:ugowa o jeduym cy- 
iindrze takie na żądanie Eudujemy. 

Używane przyrządy własnej tabryki, rekonstruowane mamy 
CJaSAMI tanio Na sp.zełaź. 
dobre wyk:na.ie najraw* i rzetelną dosiawę oryginsinych części 
zepsutych, O ile narzędzia u uas kupiono. I 

Świajeotwa o gstk:ch us yuh maszja w użyciu będących, 
stoją uo dyspczycyi. 

Ka'awgi i broszury © 0,rawie roli za pomocą pary Ba życze- 
nie wysyłamy. 3250 6-6 


JOHN FOWLER i SKA 


Łiecbin koio Pragi naprzeciw dworca kolei gakstwowej. 
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= 


=P ram. Rn GAR 1 MaM AL FW AE AWA ZY 


y kojowe p-litarowana. 
SĄ Lwów. ulica Jagi ilo s.ka 1. 9. Na żądanie 


Wszędzie do nabycia '/, kilo po 25 et ms 


,chustłeł włóczkowe i sznelkowe, szale włócz 


Przyjmujemy również zamówienia na |. 


Zi drekazsi nar. W.-Monieckiego —--Zersąćcz W. Bodzk. 


: ` 
ADATE E a EE 2 a : i . 


IA 


o Męce Pańskiej || 
Nauki Przygodne i Kazania pasyjne , 


Najprzew. Ks. Arcybiskupa 3 
ISAAKA ISAKOWICZA 
sławnago naszego kaznodziei 


Wydanie trzecia 
ZNACZNIE rozszerzone 


_ Cena 3 zł. 


DO NABYCIA 
w drakarni W. Manieckiego Lwów. 


Tinct. capsici compos. 
(Pain-Expeller), 
wyrebu Praskiój npieki Riohtera, 
labie a many bole aatmiena | 
e sk domo — 

Ea) Sana dA 14 

w wielu aoh so camie ji 

sèr. 1.20, 70 i 4Ô kr. zaf 
bitalkę. Przy sakupnie as- 
laity byt banag osiyoipya, 
l jmewać jedynie zee 
darki z Kallos nar „kótwicą”, 
jake 

h 


wåsiwe. — Centralny skład: | E 
a Richtera ped Złatym Iwem, | | 


w Pradro. 


a pączki najleoszy smalec © tygo 
dnia świeży | Fl. 68 et poleca Han. 
LEONARDA SOLECKIE- 
Wszelkie inne 
139 8-9 


dei 
GO Lwów, Batore ro 2. 
i |towary jak najtaniej. 


8 3 
iodawela b Liwa ubrana męskie 
i dmkie za pomocą pary, na 
'|tądani3 w p~e iągu kilku godzin 


ę pier szy wiedeński 
zakład czyszezenia plam. 


Szymona Weissa 


"e Lwowia ulica K parnika |. 12. 


TK PAR PTEPTZRN YN Ń pae 


Za 4 ct. można 
w przeciągu 15 do 25 
minut mieć + 4piel w 
domu kto kupi wan- 
nę lub kanapkę z 
aparatem uleps:0 

nym do ogrzania wo 


Pier *sze 
dy. Wansy blaszan- 
„nelakicro wane, wan 


Towarzystwo tkaczy 
ny cynkowe połą p— Prz 


czons g tuszem, pó PE R a Ry 
jEojowa tusze, pokojowe paranje kuracyjne. ad r. 1882 ę o EA 
Klozety pokojowe po zł, 9 lodownie po 

F. Bourden|  jstniejąci 


cenniki gratis i franzo 32163-7 


Senzacyjna Nowość | 


„ALPESTREĆ 


Ziółka alpejskie do łatwego sporządze- 
nia samemu najprzedniejszego likieru, 
który zapachem i przyjemnym nader 
smakiem prawdz.wemu (którego flaszka 
6 do 8 zir. kosstuje) „i hartreusa* zu- 
pelnis wyrównuje. 
Sposób użycia bardzo pojedyńczy, 
niewymeg'jący żadnych przyrządów. 
Wynik zdumiewający I 
Cena za 1 pudełeczko na A'|, litry 
likieru żółtego „Chartrewe' b5 ct, Cenniki z próbkami rozsyła się franco. 
zielonego 1 złr. 243 DYREKDYA 
Główny skład u = = ~ 


Alojzego Hiibnera Ogloszenie. | 


Lwów, Rynek 38. W krajowej szkole ogroduczej w Tarao- 


= == wig rozpoczyna się rok s«k 'lue 18945 


z dniem 5 kwietnia 1994. 3 

Cel:m krajowej szk ły ogrodniczej W 
na prowincył opu zezam zn:czny rabat ze 
wszystkich gatunków herbat 318 


Tarnowie jest toretyczne i praktycz 18, 
Główny i wyłączny skład herbat 


wykaziałcenia młodzieży na ogrodnik>*" 
ADOLF SINGER 


uzdolnionych d» prowadzenia ogr dów 
SF Lwów, ulica Sykstuska 17. RQ 


m ejskich; 
3 Way eh 


i a 4 W Korczynie 
obok 
KROSNA 


poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto laiana, jak: płótna od najcień 
szych d> najęrubszych gatunków płótna 
półbielona i szare, draliszki na liberye, | 
dymki zwykłe i adamaszxowe, ręczniki | 
zwykła, adamaszkoswe i kąpielowe tu- 
reekie, obrusy biala i kołorawe ze ser- 
wetami chustki, fartaszki, ścierki itp 
w zare; tkwtwa wchod'ące w*soby. 


i 


Da szkoły tej może być przyjęty każdy 

kandydat, który: = 
1 wyk że ne, ża przynajmuiaj 15 rok. 
życia ukoaczył, że odbył z dobrym Pos 
pem obowiązkorą naukę w sztole elnie 
i 


wej, jest umysłowo i fizycznie zupełnie 
„ zdrów i ni naga nych obycz:jów. 
* | 2. w terminie przez Dyrekcyę oznaczo 
nym złoży egzam n wstępny, słałący da 
ocen' enia, czyli kandydat jest w ugóle do 
stątecznie rozwinięty umysłowo słeby mógł. 
p |korzystać z nauk w tej szcole udzielanych. 
Kandydaci, którzy odbyn przynajmniej: 
jednoroczną praktykę ogro Iniczą a uczynią 
zadość powyż 'wymienioiym warunkom 
mają pierwszeństwo do przyjęcia przed. 
innymi. . 5 
Koszta utrzymsnia ucznia w zakiadzić 
wynoszą 166 zł. w. a. rocznie, | 
Synowie ubogich rodzi:ów przyjęci być 
mogą na koszt funduszu krajowego. | 
| Każdy wstępujący do zekładu powinien 
być zaspatrzon: w dostateczną bieliznę Í 
dobre jnehtowe obuwie. ) 
Podania o przyjęie wnosić należy naj? 


żę Jubiler $ złotnik b U 
ME ws Leuwie +l. Rarjacki 
X poleca swój bogisto zas 
sei. opatrzony skład wyro- 

WR. tów jubilerskich zł0- 

b, tych i urebrnych 
po zajniżezynh 
canach, 


Znakomite 


. B dalej do 15 1894 do Dyrekcyi kraj: 
sadzonki chmielowe lka, osrodniczej w Tarnowe? iora ta 
żądanie udzieli wszelkic. bliższych wy” 

Z Saac j: śnień. ____ 867 1-8, 


+ ZORY RWE RETTOANISDA WP KIK ani 
Low Sie | 
laboratoryum chemiczne | 
świadectwem z d. 24 marca 1892 do| 


L 1918, stwierdziło, że jedynie tutki | 
niek'ejsne z fabryki | 
$. W. Niemojowskiego| 
we Lwowie 
są znaktmite i zdrowiu 
nieszkodliwe. 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Testralna 3, 
Jagiellońska 6. 
w Krakowie Sukiennice 25, 
oraz we wszystkich nandlach i trafikach, | 

Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy | 
5.000 franco. 

Ostrzega się prześ licznemi 
naśladowniotuearni. 

IOA m m ORZEKA BÓG bik © 


(szczepy chmielowe) , = 


z naszych własnych plantacyj 
w Goldbachthal. 


Oryginalne angielskie 


5 4 tia: 8 
do suszenia chmielu 


polecają pod gwarancyą 


H. Lohr i Syn 


w Saac 


jeneralny skład lądu stałego 


Wzory t cenniki franko. 
379 2—3. 


Najnowsze | 


we Lwowie 


k wa i sznelkowe, oraz pończochy, kamasze 
kaftaniki włóckowe poleca w wielkim 
268 1-3 wyborze 


Mikołaj Ludwig 
Stanisław Horszowski 


Lwów, ul. Halicku 14. 
Lwów, Ossolińskich 12. i 


Skład fortepianów, pianin, ha e 


Ostrzeżenie. 


Ponownie ostrzegam, że za syna meg? 
Jerzego kr. Vaudalin - Mniszcha i jego 
żong żadnych długów płacić nie będę s 
oni własnego ma;gtxu nio posiadają. 

_ Jadwiga hr. Vandalin Diniszech. 


Lakier mieniący i czarny najmenium i instrumentów me 
bucii. chanicznych , (aistonów, monopo 
Proszek brylentowy do włosów. nów etc) Sprzedać na raty. 
Puder ryżowy biały, różowy i Ceny umiarkowane. 
żółtawy. Ilustrowane ceoniki gratia i franco' 
Pertuweryc, Wodę kolońską we 


fosz ach orygiasinych i ma Meble żelazne 


wagę 1ip Itp. 
poleca najtaniej 


poleca 
Fior Chrząstowski 


Alojzy Hibner iiaa e Walc 


Lwów, Rynek 38. ny V (aaprussiw Hatwdeją. 


Wwa | mE AE  || .— 
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Dodatek do „Przeglądu“ Nr. 


z dnia 4. Lutego 1894. 


. Kraj nasz jako rolniczy "zawiera swą 
główną arteryę bogactwa nieprzebranego 
dla rolnika w ziemi, z której siła produ- 
ktywna inteligencyi rolnika winna czerpać 
przez racyonalne obchodzenie się z nią, 
ten skarb, który zabezpiecza mu i jego ro- 
dzinie byt niezależny i daje mu możność 
spełniać obowiązki ciężące na nim jako 
obywatele kraju. 

J.ko rolnicy czerpiemy ten skarb w 
z ziemi, lecz zachodzi pytanie, czyli czer- 
piemy racyonalnie — i tak obficie ażeby 
przy dzisiejszym szybkiem tępie życia w 
ogóle, a pod względem potrzeb naszych, 
które nam szalony postęp i cywilizacya 
może za wcześnis przyniosły — siła pro- 
duktywna inteligencyi jednostek równowa- 
żyła się z ich konsumcyą, recte przychody 
pokrywały rozchody. 


Gdy głęviej nad tem zastanowimy się, 
musimy chcąc bezstronnie sądzić, powie- 
dzić sobie, że u nas w kraju ujawnia się 
rażąco straszną dysproporcya konsumcyi 
do produkcyi, czyli, że siła produktywna 
tak ogółu w kraju jakoteź jednostek nie- 
dorównuje w swej materyalnej wartości — 
sile spożycia, 

Powody tej dysproporcyi wnet odszu- 
kać się dadzą jeżeli zważymy, że po roz- 
biorze Polski z zbytniej swobody i wolno- 
ści, popadliśmy naraz w ciężkie jarzmo, 
w którem zostając blisko 70 lat, nie było 
nim danem podążać za rozwojem cywili- 
Zacy! 1 racyonalnem zdobywaniem wiedzy 
— która siłę produktywną tak w naro- 
dach jak w pojedyńczych jednostkach wy- 
rabia. 

Gdy pierwsze błyski wolności znowu 
Odzyskaliśwy i powoli do pełnej wolności 
1 samorządu, przychodziliśmy, prędko zaczę- 


-m | R  OARZZNZZZ w 


PLANTACYA BURAKÓW i CUKROWARMOTWO 


jako jedyny zbawienny srodek w smutnych naszych stosunkach rolniczych 
do bardzo znacznego podniesienia dochodów z gospodarstwa rolnego. 


nać się nie może bez przemysłn fabryczne- 
go — dalej, że większa własność żyje nie 
z procentów kapitału z ziemi, lecz z ka- 
pitału majątku, a więc z uszczerbkiem 
własności — zaś mniejsza własność w rę- 
kach rdzenia narodu biorąc zazwyczaj przy- 
kład (w gospoda'stwie rolnem) z dwo- 
rów swych, boryka się primitywnym 
sposobem z ziemią — ta mu nic więcej 
nia daje jak dawała dawniej — a postę- 
pone potrzeby łechczą go, -— niezadowol- 
tiony, narzekający, pędzi smutny żywot z 
dzisiaj na jutro, bo nie mając dróg w rol- 
nictwie rozświeconych, zniechęca się w cią- 
głej walce o grosz — do pracy, daje się 
renąć m.teryalnie lichwiarzom, wyzuwa się 
ostatecznie z ziemi 1 rozgoryczony emigruje. 
Że stan naszych stosunków rolniczych jest 
taki jak wyżej podaję a nie inny, nie da 
się to zaprzeczyć 1 niczem w łagodniej- 
szem świetle przedstawić, to też czas naj- 
wyższy zrobić zwrot ku lepszemu, stwo- 
rzyć to, czego brak w rolnictwie, 

Po dziś dzień słyszy się w kraju tylko 
uteskiwania na biedę, narzekania, że niema 
dochodów z ziemi, a potrzeby wielkie, a więc 
ciężkie czasy etc. Gdzie to złe leży łatwo 
dojść, jeżeli zważymy, że nauczyliśmy się pra- 
wie bezwiednie dostatnio użytkować z zaso- 
bów tysiącznych wygód i nawet nad stan 
zbytków jakie nam cywilizacya niosła i niesie, 
że mamy w naszych wydatkach życiu masa 
nowych rubryk, że stanęliśmy pod tym wzglę- 
dem na równi z narodami zachodu, a nie- 
pomnożyliśmy rubryki przychodu z ziemi 
przez racyonalne obchodzenie się z nią, przez 
oparcie rolnictwa o przemysł fabryczny, odpo- 
wiedni stosunkom krajowym, to też odbija 
się to dziś w uaszym bycie materyalnym, 
bo gdy ościenne nam narody przez inteli- 


liśmy w wygodach, które nam cywilizacya | gentne i racyonalne od lat dawnych obcho- 


Z zachodu niosła smakować, a więc nau- 
Gzyliśmy się szybko więcej po nad stan 
spotrzebowywać jak produkować, a zanie- 
dbaliśmy przyswajać sobie i z stosowywać 
u siebie tej prawdziwej wiedzy i szczerej 
pracy w intenzywnie racyonalnem postę- 
pywaniu z ziemią, ażeby co najmniej utrzy- 
mać równowagę między siłą zużytkowywa- 
nia a siłą produktywną, 
3 Rolmcy nasi od 30 lat bardzo mało 
poszli za postępem w gospodarstwie rol- 
nem, a szczególnie włościani, — a więc 
nie czerpią z ziemi więcej jak dawniej czer- 
pali — a ileż to potrzeb w ich teraźniej- 
szem życiu przybyło i przybywa? 
Właśnie w skutek tego dawał się i 
daje się dostrzegać upadek gospodarstw 
rolnych, a tysiące głosów w kraju daje się 
słyszeć, że gospodarstwa r lne po dziś dzień 
ie opłacają się, albo że niewdzięczne są 
Ten głos rozpo vszechnia się coraz więcej 
a nawet objawia się już z pod strzechy 
Włościana naszego, a w skutek tego rzuca 
Się wielu na niezdrowe przedsiębiorstwa i 
tam topi resztę mienia, zaś lud wiejski 
Szuka zarobku w ościennych państwach lub 
Zupełnie z kraju emigruje.  Jeżeliśmy 
Poszli za postępem 1 cywilizacją w uje- 
mnym kierunku użytkowania, tworzenia 80- 
bie potrzeb życia splendytnego — to nale- 
żałoby pójść w dodatnim kierunku t. j 
zdobyć sobie drogi jasne do racyonalnego 
Postępowania z ziemią, recte przyswoić 80- 
ie właściwą siłę produktywną. 
W rolnictwie osiągnębyliśmy to, gdybyś- 
My ziemię lepiej więcej cenili, a gospo- 
arstwo rolne wsparli, zabezpieczyli go na 
Przemyśle rolniczo-fabrycznym, Niestety tak 
nie jest, i tego nam w kraju straszny brak 
aje się czuć, a że brak, najoczywistszy te- 
80 dowód niezbity w tem mamy, że w 
‘raju naszym, gdzie 78 procent ludności ży- 
JE czysto z rolmictwa, niestety tylko 11 pro- 
cent ludności żyje z przemysłu rękodzielni- 
czego lub fabrycznego. 
à Ta kolosalna dysproporcya w tych 
Wóch cyfrach jest aż nadto wymowną, że 
rolnictw Je i © WWE 
o nasze nie rozwija się, bo rozwi- 


dzenie się z ziemią i wsparcie rolnictwa 
o przemysł, wzmogli się materyalnie i mają 
przeciętnie biorąc z morga ziemi 30 do 60 złr. 
dochodu czystego, my tu mamy zaledwie 
6 do 15 złr. dochodu. 

Przyczyną tej kolosalnej różnicy w do- 
chodach z ziemi dochodząc — przyjdzie się 
do viczem niezłomnego przekonania, że obcho- 
dzimy się nieracyonalnie z ziemią—że do niej 
niezastosowujemy produkcyi tych ziemiopło- 
dów, które wedle jakości ziemi i obecnych 
naszych stosunków ekonomicznych byłyby 
najodpowiednicjszemi w swej wartości do 
dania, do podniesienia dochodów z ziemi, że 
premitywne szablonowe postępowanie z zic- 
mią — siać żyto, pszenicę, sadzić ziemniaczki 
na wódeczkę, jest przeżyte już i nie na cza- 
żie, że ziemia jest niczem innem jak uczci- 
wym wierzycielem, któremu gdy się spłaca 
sumiennie, punktualnie procenta, daje dalszy 
kredyt i jest wdzięcznym, że gospodarstwo 
rolne po dziś dzień jest intratnem, wdzię- 
cznem i najprzyjemniejszem z wszech zajęć 
jeżeli jest kierowane na dzisiejsze czasy, 
z odpowiednią wiedzą — jeżeli jest 
wsparte i zabezpieczone na racy o- 
nalnym przemyśle fabrycznym. 


Jaki mamy przemysł, o tem najlepiej 
daty statystyczne powyż powołane mówią, 
smutny, nad wyraz smutny, jego stan. Tu, 
tam i ówdzie rusza się młyn lub młynek 
o primitywnem urządzeniu — a gorączkowe 
rzucanie się do produkcyi ziemniaków i go- 
rzelń, to wygodna rzecz, lecz w gruncie rzeczy 
wcale nie intratna — musi wnet swój konięc 
mieć, o czem później. Na razie powiem, że 
u nas w gospodarstwie idzie się bezwzględnie, 
czyli ta lub owa ziemia posiada własności 
lub przez racyonalne umiejętne obchodzenie 
się z nią posiąść może własności do wydania 
płodu w plonie i wartości jego więcej ko- 
rzystniejszych, a tem samem  podajniejszego 
do przerobienia go w przemyśle krajowym, 
fabrycznym na szlachetniejszy produkt, a więc 
wedle postępu  cywilizacyi zbyt w kraju 
mający. 


W gospodarstwie rolnem nie ma reguły, 
a my przecie tak postępujemy, jakby te 
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istniały i trzymamy się szablonowo starego 
systemu i płodozmianu. 

Powtarzam, że w gospodarstwie rolnem 
niema reguł, lecz są zasady, oparte na tej 
pięknej nauce ekonomii społecznej — a z tych 
daje się wysnuwać dla rolnictwa jedna pod- 
stawna zasada: „naucz się ziemię poznać, jej 
dobro cenić, a w racyonalnem i sumieniem 
użytkowaniu z niej, liczyć się przedewszyst- 
kiem z stosunkami ekonomicznemi i ich cią- 
głem rozwojem w kraju“, 

W każdym innym zakresie naszych dzia- 
łalności po za obrębem rolnictwa, umiemy do- 
patrzyć się i czynić to, co dla nas najko- 
rzystniejszem jest, tylko w rolnictwie nie tęgo 
nam idzie; plony małe, ziarno niedorodne, 
żyto, pszenica, wcale zbytu niema, a zie- 
mniaki z produkcyą których niby celujemy, 
nie dają rolnikowi należytego dochodu, i dlatego 
produkcya już się zaczyna zmniejszać, bo 
też jasnem jest, iż wobec nowej ustawy po- 
datkowej, wedle której konsument wódki, 
a więc najbiedniejsza klasa z naszego społe- 


czeństwa, opłaca ten wysoki konsumcyjny 
podatek — wobec że lud nasz w duchu cy- 
wilizacyi zaczyna smakować (szczególnie 


w zachodniej Galicyi) w piwie, winie, herba- 
cie, musi konsum wódki z roku na rok 
zmniejszać się i faktycznie zmniejsza się — 
a eksport naszej wódki ma silną konkurencyę 
w spirytusach z buraków, w silnych wybor- 
nych spirytusach na rum używanych — z me- 
lasy ostatniego produktu wytworzonego przy 
fabrykacyi cukru. 

Tak jak potrzeby nasze są przez cywi- 
lizacyą urozmaicone, tak samo winniśmy w 
rolnictwie myśleć i działać, aby produkcya 
nasza z ziemi była urozmaiconą wedle jakości 
różnych rodzajów ziemi i żeby najintratniejszy 
produkt z ziemi osiągnąć, produkt taki, który 
fabrycznie przerobiony na szlachetny, w kraju 
ma zbyt, wytworzony naturalną drogą przez 
cywilizacyę i postęp w spotrzebowaniu. 

W dzisiejszym stanie naszego rolniciwa, 
postępowi gospodarzy przychodzą do przeko- 
nania, że nie ma innego sposobu podnieść 
dochody z ziemi, jak jeden jedyny dźwignąć 
przez dobrą uprawę roli, przez należną ster- 
koryzacyę ziemi, przez dobór zdrowego do- 
rodnego ziarna do siewu, plon dotychczasowy 
naprzykład z 6 do 7 ziarn na 8—Y ziarn. 

Jest w tem nader słuszna racya, gdy- 
byśmy mogli iść z naszem żytem, pszenicą | 
etc. lub z tych z wymieloną mąką, po za | 
granice kraju naszego i gdybyśmy mogli sta- 
nowić sami jako rolnicy o cenach własnego 
naszego produktu 

Niestesy, ani jedno ani drugie nie jest 
dane naszemu rolnikowi, bo w tym względzie 
jest on niewolnikiem. 

Eksport naszego zboża stał się dla ceł 
ochronnych a hyperprodukcyi zboża w innych 
krajach — niemożliwym, a co do stanowie- 
nia o cenach zboża w kraju, jeden tylko 
rolnik jest w tym smutnem położeniu, że nie 
może stanowić o cena:h swego produktu, bo 
sami rolnicy przez swe smutne materyalne 
położenie, mimowolnie wytworzyli między sobą 
a rzeczywistymi kupcami klasę niższą pod- 
kupców, którzy wędrują po dworach, wsiach, 
lub których sam rolnik przygnieciony po- 
trzebą o grosz szuka, — a ci nabywają po 
dziś dzień już większemi partyami produkta 
po cenach, jakie sami ustanawiają, rozumie 
się najniższych. Dają skromny zadatek, biorą 
tak zwane terminatki na kupno, i odsprzedaje 
taki podkupiec terminatkę rzeczywistemu ku- 
pcowi po cenach dobrych — chowając zysk 
2 i 3 złr. często na cetnarze metr, a przy 
100—200 parach zboża żyta, pszenicy, ma 
taki podkupiec bez mozoły, bez trudu, odrazu 
paręset złr. czystego zysku. 

Ta klasa ludzi nader już liczna, wzmaga 
się szybko i już zbogacona, zbogaca się dalej 
bez pracy rzeczywistej — a mozolną pracą 
rolników. 


By temu złemu zaradzić, jest tylko jeden 
sposób, a to tworzenie Sendykatów rolniczych, 
co przy naszych stosunkach jest nader tru- 
dnem, a może mniej trudnem byłoby, gdy- 


byśmy mieli więcej woli niezłomnej, więcej 
wytrwałości w przedsięwzięciach i poświęce- 
nia dla dobra ogółu stanu rolniczego. 

Otóż tym sposobem by dźwignąć plon 
z 6—7 ziarn na 8— 9, gdyby i 10 ziarn, 
by bawić się w rozległą plantacyę ziemnia- 
ków na przerobienie tych na wódkę lub na 
zużycie ziemniaków na wypas wołów dla 
Wiednia (nowy to pomysł od paru lat istnie= 
jący, lecz bez racyi bytu) niepodniesiemy do- 
chodów z ziemi odpowiednio do tegoczesnych 
potrzeb rolnika. Nam potrzeba prócz grunto- 
wnej, racyonalnej uprawy ziemi, wglądnąć 
lepiej, dokładniej w nią samą, poznać umie- 
jętnie jej różne własności. Nam potrzeba 
rozległej znajomości gruntu, tej najgłówniej- 
szej podstawy, na którejby rolnik mógł pracę 
swą i działalność z niczem niezbitą korzyścią 
rozwinąć. 

Obok tego potrzeba nam umieć dobierać 
taki rodzaj nasienia odpowiedniego do wła- 
ściwości ziemi, z którego uzyskany produkt 
a przerobiony fabrycznie i uszlachetniony, 
w kraju masami spożywany bywa — którego 
potrzeb spożywania w równym tępie z wzma- 
gającą się cywilizacyą postępuje, a które te 
uszlachetnione produkta, za kolosalne sumy 
rok rocznie z zagranicy sprowadzamy. Do 
takich produktów po dziś dzień należy 
w pierwszej linii cukier z buraków, spirytus 
z buraków, cykorya z buraków, piwo z chmielu 
i jęczmienia, farby z koniczyny i malw, olej 
a rzepaku, krochmal z pszenicy lub ziemnia- 
ków, płótna z lnu i konopi — i wiele innych. 

lu mam na celu obszerniej mówić 
o cukrze, a w pierwszej linii o plantacyi bu- 
raków, o tym w dzisiejszych naszych stosun- 
kach jedynym a najkorzystniejszym produkcie 
do skutecznego podniesienia 1 zdwojenia lub 
uawet potrojenia w naszem rolnictwie doclio- 
dów z ziemi. 

Ziemia w kraju naszym jest wielo = ga- 
tunkową, jak zresztą wszędzie, a wedl jej 
składników i klimatu wielce się nadającą pod 
plantacyę buraków, a posegregowana przed- 
stawia następujące grunta: grunta kamieniste, 
rumowisko próchnikowe 1 czysto rumowiskowe, 
grunta wapienne, marglowe, piasczyste, glin- 
kowe, piasczysto- głmkowe, próchnicowe, zwięe 
zła czarnoziem z humusem i lekka czarno- 
ziem z humusem, 

Z tych 9 gatunków ziemi ma każdy 
z nich osobne odcienia, które rolnik winien 
sobie naukowo przyswoić, by tak wyborem 
użycia odpowiedniego nasienia do płodu 
z ziemi, jakoteż ułożeniem stosownego pło- 
płodozmianu nie uchybić własnościom ziemi, lub 
uzupełniać je potrafił racyonalną sterkoryza- 
cyą i uprawą roli 

Przeprowadzić o tem cały wywód nau- 
kowy, zajęłoby to wiele miejsca, zdążam za- 
tem do wytkniętego celu, a mianowicie, tra- 
ktowaniu o plantacyi buraków 1 przerobieniu 
fabrycznie tego produktu na cukier, a ztąd 
wynikających rzeczywistych korzyściach dla 
rolnictwa. 

Że dotąd tak mało oddawało się nasze 
rolnictwo” kultywowaniu buraków, przypisać 
to należy brakowi inicyatywy popartej prze- 
konywującemi wywodami, brakowi kapitału 
na stawianie fabrycznych zakładów, w końcu 
z powodu, że nie mieliśmy do niedawna ludzi 
technologów krajowców, a uprzedzaliśmy się 
do obcych i wogóle do wprowadzenia no- 
wości w gospodarstwie. 

Po dziś dzień potrzeba podniesienia do- 
chodów z ziemi, wobec, że z dotychczas kulty- 
wowanych ziemiopłodów nie możemy mieć 
należnych zysków, a dalej ta obawa 1 nie- 
bezpieczeństwo, że obcy przedsiębiorcy 1 Spe- 


kulanci widząc, u nas tą piękną intratną 
gałęź kultury i fabrycznego przemysłu 


w uspieniu, zamierzają stanąć u nas w kraju 
z kapitałami w ręku i wydrzeć nam tą je- 
dyną deskę ratunkową do dźwignięcia docho- 
dów z rolnictwa, winno nas skłonić do rdzen- 
nego wejrzenia w rzecz samą, do solidarnego 
podania sobie rąk, ku wspólnemu działaniu 
dla dobra rolnictwa, boż po dziś dzień nie- 
rozbije się ta zdrowa mygl o brak kapitału, 


o brak kredytu na tani procent. Instytucje 
finansowe w kraju namnożyły się, a bank 
krajowy we Lwowie w tak  szczytnych 
i wzniosłych celach założony, aby stać po- 
mocnym przemysłowi fabrycznemu krajowemu, 
pewnie nie zawiedzie; rozchodzi się więc tylko 
o szczerą wolę podjęcia i przeprowadzenia 
tej myśli w czyn. 

W kraju mamy dotąd dwie cukrowarnie, 
jedna i druga dobrze prosperuje mimo że 
produkt t. j. buraki mają one z gruntów 
niepierwszej jakości, lecz racyonalną kulturą 
potęgują producenci jakość i większy plon 
buraków, przez co najwięcej sami zyskują, 
bo uzyskują z roku na rok za lepsze buraki 
wedle wyników polaryzacyi wyższą cenę.. 

Jeżeli z miernej jaxzości ziemi dotych- 
czasowi producenci buraków dla fabryki 
cakru w Tłumaczu, a jeszcze z mierniejszej 
jakości ziemi producenci buraków dla fa- 
bryki w Sędziszowie, mają dobre plony i 
dochody, jakże Świetne ibyłyby wyniki z 
plantacyi buraków w okolicy Krakowa, w 
Tarnowskim, w Przemyskim i w wschodniej 
Galicyi, na Vokuciu i na Podolu górzystym 
a nawet i na Podolu równiu, gdyby nie 
brak wody i opałn w tej okolicy. 


Wedle mego przekonania i jeszcze w 
roku 1872 zebranych danych, najedpowie- 
dniejszą na r:zie okolicą w naszym kraju d> 
plantacyi buraków i postawienia tabryki cu- 
kru jest Medyka i do niej przyległe mają- 
tki pod Przemyślem. 

W roku 1871 i 1872 pracowalem usil- 
nie nad zawiązaniem spółki akcyjnej celem 
postawienia - dażej Cukrowarni tamże. — 
Plantowałem na próbę w kilku łanach po 
lp? 2 morgi buraków cukrowych, a po 
zbiorze tak buraki jako też ziemię tych 
łanów wyjętą w przekroju głębokości 24 
cali wysłałem w skrzyniach na tea cel spo- 
rządzonych do słynnego podówczas chemi- 
ka-technologa dra Weilera d> Pragi, pro- 
sząc, © Staranną, dokładny, analicę tak bu- 
raków, jako też zioni, i wydanie orzeczenia 
pisemnego. 

Treść orzeczenia tego, była pod każ- 
dym względem świetną, buraki polaryzowa 
ły 18 do 20 proseat cukru, a soli bar izo 
mało a co do ziemi Medyckiej, wyraził się 
dr. Weiler po dokonanej analizie w orze- 
czeniu tak: starym chemikiem jestem, lecz 
dotąd bardzo mało trafiało mi się tak wy- 
boruą, wyśmienitą ziemię analizować, jest 
to jedna z najpiękniejszych, do produkcyi 
buraków, najodpowiedniejsza gleba. Mając 
takie orzeczenie łatwiej, mı szła robota oko- 
ło zawiązania spółki, celem postawi :nia Cu- 
krowarni, tem więcej, że ówczesny właści- 
ciel wyd ierżawił mi warun cowo (jeżeli fa- 
bryka przyjdzie do skutku) cały klucz Me- 
dycki na 24 lat, i rówateż wacuakowo da- 
rował obszerny plac pod fabrykę przy dwor- 
cu kolejowym Spółka się zawiązała i zna- 
czną ilosć morgów ziemi w okolicy pod 
buraki zabezpieczyłem, a tak samo i kapi- 
tał potrzebny znalazł się lecz niestety krach 
giełdowy w roku 1878, przed otwarciem 
wystawy Wiedeńskiej rozbił to piękne dzie- 
ło. -— Tu nadmienię, że mało jest miejsco- 
wości w Czechich gdzie przecież kultura 
buraków i cukrowarstwo najwyżej stoi, aby 
|tuk świetnemi wynikami co do zawartości 
cukru w borakach poszczycić się mogl, 
jak to polaryzacya buraków z Medyki 18 
do 20 procent cukru wykazała. Tak dobrej 
ziemi p.d buraki jak wyżej wspomniałem, 
ma Galicya w wielu miejscowościach, ma 
i robotnika, ma 1 komunikacyę kolejową, 
a nadto przemawia po dziś dzień to, za cu- 
krowarstwem, że ten produkt cukru takie 
postępy w spotrzebawaniu robi, jak żaden 
może inny, bo spotrzebowujemy go rocznie 
wedle dat statystycznych do 185.000 ctr. 
mtr., gdy przed 10 laty spotrzebowywano 
zaledwie 106.000, ctr. | że konsum cukru 
á rozwojem cywilizacyi kolosalnie się u nas 
wzmaga, a że nieprodukujemy go w kraju, 
przeto wysyłamy roczn.e do Czech, Mora- 
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cukier kwotę złr. 6, milionów. 

Strasznie nie ekonomicznie! 

Najbliższe nam narody Czechy, Mora- 
wa i Szłąsk doprowadziły do kolosalny h 
dochodów z ziemi tylko przez przemysł, a 
głównie przemysł fabryczny cukrowarstwa, 
o który rolnictwo oparli i zabezpieczyli. 

Jako niczem niezbty dowód na powyż- 
sze twierdzenie niech nam posłuży poni- 
żej zestawione porównanie, oparte na do- 
kładnych datach statystycznych, powzię= 
tych z stowarzyszenia cukrowarów w Wiedniu. 

Zbytecznem byłoby do tych cyfr da- 
wać komentarz lub wywody ekonomiczne 
wypisywać, rzut oka na te cyfry i zasta- 
nowienie się nad tą dysproporcyą ostatnich 
czyli końcowych czterech rubryk dotyczą- 
cych Galicyi, muszą przekonać każdego, 
czego nam po dziś dzień brak w rolni- 
ctwie, i co trzeba czynić, aby rolnictwo 
opłacało się. 

Tu nadmienię, że w Czechach i Mo- 
rawii, nawet już chłopi zawiązują sami 
między sobą spółki komandytowe, aby z 
własnej plantacyi buraków w własnych fabry- 
kach na cukier przerabiać a i te fabryki 
szczególnie w Czechach, świetnie prosperują. 

Jakie już nieraz w rozumowaniach z rol- 
nikami gdy przemawiałem za plantowaniem 
buraków, za stawianiem cukrowarń spotykały 
mię odpowiedzie, tych spodziewam się i te- 
raz, „ależ panie, wszystko dobrze, pięknie, 
lecz my nie mamy łudzi do obrabiania bu- 
raków, a zresztą burak grunt ssie, wyczer- 
puje ziemię z rodnych pierwiastków”. 

Otóż na to odpowiadam zaraz: 


DODATEK do „PRZEGLĄDU“ z dnia 4. Lutego 1894. 


wy i Szląska za sprowadzany ztamtąd |z pszenicą 100 par po 9 zł, (niby nie wie- 


dząc, że i sąsiad już tak samo wczoraj zro- 
bił) a ostatecznie po zbiorach z pola okazuje 
się, że ceny rzeczywiste są 12—14 zł. za 
parę, a więc strata paręset złr. 

Co do supozycyi niektórych, że buraki 
wysysają ziemię, z jej rodnych pierwiastków 
wyczerpują, odpowiadam, że tak, a nie ina- 
czej, bo posadzone nasienie buraka płodząc, 
mu.i czemś żywić ten płód, który w miarę 
rozrastania się sam ciągnie pożywienie, a cią- 
gnie racyonalnie, jeżeli to się odbywa za sta- 
raniami plantatora. 

Otóż, jeżeli się to odbywa powtarzam 
za intenzywnemi staraniami rolnika plantato- 
ra buraków, to stanowczo twierdzę, że burak 
nie wyniszcza ziemi, przeciwnie, staje się 
dodatnim czynnikiem na polepszenie plonu, 
a więc na obfitszy i w dorodniejszem ziarnie 
zbiór jęczmienia, pszenicy, koniczyny, bobiku 
tych płodów, które po burakach przychodzą, 
wpływa. 

Dzieje się to jako pewnik na tej pod- 
stawie, że burak aby był dla cukrowarń przy- 
datny, musi swe założenie nadane mu przez 
rolnika w gruncie, takie mieć, by rósł w spód 
pionowo, bez wszelkich bocznych narośli, lub 
rozkrzewiania się górą u korony, a więc wi- 
nien rolnik plantator wybierać grunt pod bu- 
raki taki, ażeby nie tylko orna wierzchnia 
warstwa ziemi, lecz i dalsza t. j. przypu- 
szczalne podglebie rozstrzygało o przydatności 
gruntu pod buraki, czyli ażeby podglebie było 
tej samej natury co i warstwa orna n. p. 
piasczysto-gliniaste, lub mało co odmienne, 
a jeżeli jest znacznie odmienne, w takim ra- 
zie winien rolnik głębszą i głębszą uprawą 


a) Czechy mają 5,250.540 ludności, a na |pomagać roli, by burak cukrowy mógł pio- y 
to 137 fabryk cukru, które spotrzebo- | nowo w spód swobodnie rozrastać się i zna- logramów po złr. 9 PA a DO 
wują buraków z 165.000 hektarów ob- | chodzić tam potrzebne pożywienie, przez co Podatek rządowy , asekura- 
szaru wyprodukowane. rola głębiej spulchniona, wpływa na obfitszy|  CJa gradowa "ESE 008 1,7 +80 3 
b) Galicya ma 6,808.670 ludności, a po- |plon płodów po burakach sianych. Zbiór żyta kóp 50 po 50 ct. 25 „ — , 
siada razem 2 fabryki, które idąc Burak w swym rozwoju czerpie z ziemi | Omłot „ „ 50poś2 et. 16 , — , 
progresywnie, w roku 1893 doprowa- | część soli mineralnych, potasowych, magne- Ogólne koszta administracyi 
dziły do tego, że 2.800 hektarów bura- |zyi i trochę kwasu fosforowego, zaś wszyst- na morg złr. 2 . 10_,, » 
ków miały, wobec tej kołosalnej ró- | kie inne składniki swoje czerpie z atmosfery Razem koszta 148 złr. — ct. 
żnicy w porównaniu niniejszem sądzę, |a na główną jego substancyę cukru, składa | Z omłotu 50 kóp zebranych 
że nie ma obawy najmniejszej o brak |się tylko tlen, azot i węglik. osiągnięto po 80 kilogr. 
robotnika gdyby jeszcze dla 10 fabryk Ubytek soli mineralnych z siemi przez) czyli 40 ctr. mtr. po 
vd razu postawionych. kuliurę buraków spowodowany jest niezna- de BAW=c .220 zir. — ct. 
c) W końcu powiem, że rolnik przy pro- |czny, ai ten cukrowarnia zwraca, czyli do- | Potrąciwszy z tego przycho- 
dukowaniu żyta, pszenicy, kartofel, ma | starcza te sole mineralne rolnikowi, dając | du powyższe koszta pro- 
co do ceny tych produktów, chcąc iść | mu bezpłatnie odpadki buraczane i nawozo- | dukcyt =. r." SE 148 5 Pa 
prawidłowo, związane ręce, aż do zbio- | we pozostałości fabryczne, jak szlam wapien- , Pozostaje zysk z 5 morgów 72 złr. — ct. 
ru żyje w niepewności Co osiągnie, a | ny, osady z odpływowych wód z fabrycznej | Czyli zysk z 1-go morga . 14 złr. 40 ct. 
przy wydawaniu grosza na obrobienie | manipulacyi, pozostałości melasowe, co jest, | = j | 
i zbiór, że tak powiem, trzęsą się mu | nader pożytecznem dla ziemi. İB. Produkce szenic ae 3 
ręce, żałuje poforsować groszem na To- Najodpowiedniejszą pod buraki cukrowe | ya y z pięciu morgów. 
botnika, bo sam jeszcze nie wie, co bę- | jest ziemia, rola łagodna, głęboka, piasczy- | Uprawa ta sama jak wyżej 
dzie miał z tych produktów. | sto-gliniasta z znaczną domieszką humusu do-| przy życie 38 złr. 20 ct. 
PORÓWNANIE. 
CONE = = g= rz = 1 
1 3 1 pA 
Obszar ziemi = „Migę 5 E T 
i E mJ q Gz © 2 8 a. 2 A 
S E S r © 8 z ©) £ > 5 a 5 
Kraj 53 | 5. |ILudność|$ w| gśś | 6, ść 
Ę BE EE | 55 eg 3 SĘ 
3s |5 caa = ERN: e 
„CE T z Ę EMME 2N 
Czechy 51.956 903 5,250 540 137 165.000 4,562.617 1,202.776 
| Morawa 22.229 395 2,017.280 50 85 200 1,890.581 1,056 912 
Szląsk 5.167 89 558.196 8 14.800 266.089 21:20 
| Galicya; . 78.497 -1386 6,808.670 2 2.800 38.200 185.000 ` 


powyższego, jakie grunta pod buraki są | Wykopanie 800 otr. mtr. z 


musi każden rolnik, Kktóren zna jakość zie- 
mi tak w zachodniej, jako też wschodniej 
Galicyi, że mamy w kraju przeważnie wy- 
borną ziemię dla plantacyi buraków i że 
koniecznem jest, ażeby burak w płodozmia- 
nie rolnictwa naszego wybitne a stałe miej- 
sce uzyskał, a pewnie okaże się on tego 
godnym i rolnikowi wdzięcznym, i że tylko 
tą drogą niezawodną a racyonalną, musi 
byt materyalny roiników poprawić się, bo 
wszystkie inne niby w tym celu podejmo- 
wane kombinacye, spekulacye, zostawały za- 
zwyczaj dotąd i zostaną bez skutku. 

Co powyżej w obszerniejszym wywo- 
dzie powiedzisłem, pragnę to w cyfrach, 
które zazwyczaj najlepiej do przekonania 
przemawiają, podać i biorę za podstawę 
koszta produkcyi z 5-ciu morgów żyt", 
pszenicy, przeciwstawiąc tym koszta produk- 
cyi buraków również z 5-ciu morgów, a 
porównanie tych produkcyi okazuje, który 
produkt dałby rolnikowi najwyższy dochód. 


A. Produkcya żyta z pięciu morgów. 
Orka 4 pługi a złr. 2 . 8 złr. 
Bronowanie . 40. PIP 
Druga orka z pogłębiaczem 
Bronowanie'.”... JA © 
Trzecia orka 
Bronowanie . 
Siewnik t 
Zyta 5 ctr. po 

ko nasienie "we . 
Kości nawozowych 250 kj- 


— 


złr. 5.50 13 


Z plantowaniem buraków rzecz się ma 
inaczej, i jest od razu jasną, bo gdy rolnik 
raz zdecyduje się plantować buraki, to z gó- 
ry ma ich cenę i zysk kontraktem z fabry- 
ką zabezpieczone, przypuśćmy guldena za 
ctr. mtr, przy polaryzacyi n. p. 14 lub 15 
procent cukru w burakach, a przy wyższym 
procencie cukru w burakach o 3—5 lub i 
10 ct. wyżej, dalej wie rolnik, że przy sto- 
sownym doborze zicwi pud buraki (nasienie 
najlepsze zazwyczaj fabryka daje) i przy sta- 
rannem obrobieniu buraków w łanie, łatwo 
może mieć 160 do 220 ctr. mtr. z morga, 
a więc już w czasie, gdy burak jest w dru- 
giej połowie swego rozwoju w gruncie, rol- 
nik ma rachunek przed sobą jasny, może so- 
bie pozwolić ten słuszny wydatek na robo- 
tnika ceną wyższą. My mamy robotnika po- 
dostatkiem w kraju i mieć go będziemy, je- 
żeli go lepiej płacić zaczniemy, bo 
lud nasz już nauczył się pracę swą cenić i 
gdy widzi, że niezły zarobek, a regularna wy- 
płata, to chętnie idzie. 

W końcu powiem, że gdy chwilowo bra- 
knie rolnikowi plantującemu buraki grosza, 
to posyła jak do własnej kasy, do kasy fa- 
bryki i bierze na mocy kontraktu zaliczkę, 
zaś przy produkowaniu na sprzedaż żyta, 
pszenicy, a nie buraków, w braku grosza, 
rolnik woła żydka podkupca, lub sam siada 
na dryndę i jedzie do miasteczka, by cicha- 
czem (bo wstydzi się sąsiadów) sprzedać żyta 


brze rozłożonego, zawierającego wapno z pod- 
glebiem przepuszczalnem, oby tylko nie za- 
wierała humusu kwaśnego, który uniemożli- 
wia tworzenie się cukru w soku buraków. 
Wszystkie role tak zwane przez rolni- 
ków ziemią jęczmienną, są wyborne pod bu- 
raki, dalej role o znacznej zawartości wapna 


są wielkiej doniosłości dla buraków cu- 
krowych. 

Czarnoziem, a raczej role ciemne. są po- 
żądane pod buraki z powodu, iż w górnej 
warstwie łatwo się ogrzewają, a dalej, że 
czarnoziem z natury niezbyt łatwo wysycha 
w dolnych warstwach, otóż burak w takiej 
ziemi szybko już z wiosną rośnie i silnym 
się staje na upały wśród lata. 

Przydatnemi są także role zawierające 
więcej piasku, głębokie, gliniasto-piasczyste, 
a więc tak zwane żytnie grunta, jeżeli mają 
dosyć znaczny procent humusu dobrze rozło- 
żonego. Nadmiar piasku znoszą buraki o 
wiele lepiej, niż nadmiar iłu, a im rola cięż- 
sza, tem gorsza pod buraki. 

Role ciężkie nie nader ilaste można 
uczynić zdolnemi pod buraki, jeżeli ich stan 
fizykalny poprawimy wapnowaniem, również 
role ciężkie i mokre przez zdrenowanie zmie- 
niają fizykalnie swe. własności i stają się 
wtedy przydatnemi pod uprawę buraków. 

_ Całkiem naturalnie, że posiadamy w 
kraju lepsze i gorsze grunta jak to w każ- 
dym innym kraju jest, lecz z zestawienia 


Pszenicy 5 ctr. mtr. po złr. 


8 jako nasienie. - + . 40 „, —,, 
Podatek rządowy za aseku- 
racyę grad. "KZK "CD ,, 
Zbiór pszenicy kóp 60 po 
50 ct. . mae wa” OER 
Omłot 60 kóp osiągnięto po 
a a «. S TER NIN E 
Ogółem koszta admiuistracyi 
na morg po 2 złr. - . 10 „ — „ 
Razem 152 złr — , 
Z omłotu 60 kóp osiągnię- 
to po 65 kilogr. czyli 39 
ctr. mtr. po złr. 750 .292 „ 50, 
a po strąceniu kosztów w _ 
kwocie złr. 152 u —» 


Zysk z 5-ciu morgów złr. 
140.50 czyli z jednego 
moiga złr. 28.10. 
C Produkcya buraków cukrowych z 5-ciu 
morgów. 


Trzy razy orka z pogłe- 


biaczem) i bronowanie 38 złr. — ct. 
Walcowanie . saartaa e | REŻ Ć 
Nawozu zużycie po złr 12 złr. ct, 

na morg Pe S SN S. 60 m. Edu 
Nasienie buraków fabryka 

cukru daje darmo. * - — n — m 
Obróbka w ogóle po złr. 21 

na morg . POEJORUALNES 


potrzebne i za najodpowiedniejsze w swych 
częściach składowych uznane są, przyznać | jest to przeciętny plon z do- 


pięciu morg. po 10 ct.. 


brych gospodarstw na śre- 


dnio urodzajny rok 80 „a= 4 
Dostawa do kolei ctr. metr. 
posŚ ct. „oe WZW: 64 p —, 
Podatek rządowy z ziemi . 7 , —;, 
Koszta administracyi ogólne 
10 — 


po 2 złr. za morg : 2 
Razem koszta 366 złr. — ct. 
Zbiór z 5-ciu morgów jak wy- 
żej 800 ctr. czyli po 160 
ctr. z morga, a na podsta- 
wie z góry zawartego z 
cukrowarnią kontraktu 
stałą ceną zapewnioaą po 


95 ct.. " . « AAJEBOGzIr — ct 
potrąciwszy koszta produk- 
cyi . . 366 „, — 


Pozostaje z 5-ciu morgów ziemi dla 
rolnika płantatora buraków złr. 394, czyli 
z jednego morga złr. 78 ct. 80 czystego 
zysku. 
Powtarzam, że taki plon 160 ctr. z Je- 
dnego morga bywa i być winien jako prze- 
ciętny w dobrem gospodarstwie, a w sre- 
dnio urodzajnym roku, zaś w dobrze uro- 
dzajnym roku może rolnik plantator bnra- 


*|ków, gdy swe powinności w obec ziemi 


zajętej pod plautacyę buraków sumiennie 
dopełnia, liczyć na wyższy plon t. j. 180 
ctr. do 220 ctr. buraków z jednego mor- 
ga roli, a więc liczyć może na dochód 
100 złr. z morga. Ten nader korzystny 
a pewny wynik dochodów z plantacyi bu- 
raków w przeciwstawieniu go do smutnych 
wyników z produkcyi żyta, pszenicy, etc. 
jest logicznym i prędko n=sume nam powo- 
dy tych wysokich korzyści dla rolnika, je- 
żeli zważymy, że k»żden okopowy produkt 
z ziemi, samo przez się jest wdzięczniejszy, 
jeżeli zważymy, że nasienie buraków jest 
w stosunku do nasion innych nader tanie, 
a najczęściej cukrowarnie dają nasienie za 
darmo, albo co najwięcej połowę każą sobie 
płecić, jezeli, co najgłówniejszą rzeczą Jest, 
zważymy, że burak nie jest narażony. na 
wybryki klimatu (jak to ozime produkta 
n p. w tym roku przy czarnej bez śniegu 
zimie, czego się może spodziewać rolnik po 
zasiewach ozimych?), dalej jeżeli zważymy, 
że cały rozwój buraka i jego wybitny skła- 
dnik dla którego nosi miano „cukrowego 
buraka“, spoczywa tylko na umiejętnej, 
gorliwej pracy samego rolnika, w czem go 
sama atmosfera wspiera, a zazwyczaj w Ga- 
licyi wilgotna wiosna, a więc w czasie sadze- 
nia buraków, i zwykle piękna, pogodna, cie- 
pła jesień, a więc w czasie dojrzewania bu- 
raków, wywiera nader korzystny wpływ na 
wyniki z plantacyi buraków. i 

Rolnik plantując buraki winien zważać 
na cztery główne momenta do csiągnięcia 
dobrych rezultatów, a to: 

a) Odpowiednie umieszczenie buraka w 

płodozmianie, co nie jest trudnem. 

b) Zasilanie ziemi sztucznemi nawozami 
jak fosfaty, superfosfaty. I w tem po 
dziś dzień nie ma trudności, gdyż ma- 
my w kraju kilka fabryk kości nawo- 
zowych, fosłatów. superfosfatów, jak 
pana St. Ostaszewskiego w Klimkówce, 
pana Jędrzejowicza w Białej pod Ty- 
czynem, p. Wanga we Lwowie. Fa- 
bryki te racyonalnie założone, wydają 
czysty, sumiennie wytwarzany produkt 
nawozowy fosfatów, superfosłatów o 
wysokiej zawartości azotu i kwasu fos- 
forowego, i ten produkt nawozowy a 
szczególnie z fabryki pana St. Osta- 
szewskiego przewyższa w swej jakości 
sprowadzane podobne niestety aż z Pe- 
trowitz ! 

Wczesne sadzenie buraków w lekko 
wilgotną ziemię, (nigdy ale w áwieżym 
nawozie bydlęcym), a później staranne 
obrabianie, nie żałując grosza na 
robotnika, bo burak źle, niedbale 
obrobiony, to lepiej wcale go nie sadzić. 
Nigdy nie zbierać wcześnie buraki t. j. 
nie wykopywać przed połową paździer- 
nika jeżeli piękna, ciepła jesień, dowie- 
dzionem to jest przez wytrawnych sta- 
rych płantatorów buraków, że burak 
w czasie pięknej jesieni potęguje się 
w cukier, robiono doświadczenia, że gdy 
burak n. p. 24-go września z gruotu 
wyjęty polaryzował 14 procent cukru, 
to drugi obok niego z ziemi wyjęty 

w dniu 10 pazdziernika polaryzował 
14.50 i wyżej, a ta różnica w uzyski 
waniu wyższego procentu gdyby to była 
różnica tylko w ułamkach, jest wielkiej 
doniosłości tak dla plantatora jakoteż 
cnkrowara. 

W trzech tych momentach tu podanych 
pod b) e) d) czyli ważnych czynnikach w 
plantacyi bnraków, grosz, by go mieć, gra 
ważną ro'ę, otóż rolnik plantator buraków 
nie potrzebuje się troszczyć, bo od chwili 
posadzenia buraków aż do oddania go cu- 
krowarowi, pobierać może z kasy tabryki 
cukru zal'czki pieniężne na buraki. 

W dzisiejszych naszych stosunkach 
krajowych —: nie potrzebują rolnicy trosz- 
czyć się o stawianie fabryk Cuku — o 
p trzebny kapitał lub rzecz tak pojmo- 
wać, że niech no ktoś znajdzie się by fa- 
brykę cuk:u postawił, to my potem za- 
czniemy brać się do plantacyj buraków. 


c) 


d) 


drukarni narodowej W. Mamieefelemo. — Zarzadea Walenty Hodek. 


Ktoby tak sądził, toby się ciężko my- 
lił, bo w ten sposób ten interes nigdy nie 
pójdzie, nie da sie przeprowadzić. 

Roinicy właściciele wiełkich i mniej- 
szych i małych posiadłości, dzierżawcy dóbr 
z pewnych sobie sąsiednich powiatów, win- 
ni zebrać się gremialnie, naradzić — obli- 
czyć się kto wiele morgów buraków po- 
stanawia plantować, a gdy zbiorą co naj- 
mniej 2900 do 2.500 morgów pod buraki, 
wtedy niech się tem publicznie n. p. w 
dziennikach oświadczą i tylko w takim ra- 
zie staną natychmiast pośród nich prze- 
mysłowcy fabrykanci cukru, z kapitałami 
w rękach, zawrą chętnemi do plantowania 
buraków notaryalne kontrakty, dadzą za- 
liczki pieniężne na buraki i do 10 mičsię- 
cy postawią cukrowarnię, a w razie żąda- 
nia plantatorów buraków — przypuszczą 
ich tabrykanci cukru z pewnemi kapitała- 
mi do udziału w zyskach z fabryki. 

Po takiem pierwszem doświadczeniu, 
mogliby właściciele większych posiadłość i, 
dalej kapitaliści, znowu jak wyżej zabezpie- 
czywszy potrzebną ilość morgów buraków 
zawiązać między sobą spółki komandytowe 
n. p. dwudziestu panów z udziałami po 
50.000 złr. a. w. częściowo w oznaczonych 
terminach wpłacalnemi, — bo takiego kapi- 
tału t. j. jeden milion złr. byt fabryki cu- 
kru wraz z kapitałem obrotowym potrze- 
buje. i 

W dzisiejszych czasach stawiając fabry- 
kę cukru, nie m>że ona być. w mniejszych 
rozmiarach jak tylko w takich, ażeby w 
24 godzinach a więc na dobę 3000 cr. 
mtr. buraków przerabiała, a mając 2.000 
morg. buraków zapewnionych, przerobi fa- 
bryka licząc od 15-go psźdzrernika do 20- 
go grudnia, (najkorzystniejsza to poru dla 
cukrowarnictwa), do 300.000 ctr. mtr. bu- 
raków, a zatem skończy kampanię przero- ` 
bu buraków przed mrozami, które u nas 
zwykle pə koniec grudnia i cały styczeń 
siłą się — i nader zły wpływ na buraki 
wywierają — saś przy większej ilości po 
nad 00.U00 ctr. buraków, wcześ'iej roz- 
poczynałaby fabryka swą kampanię. Koszta 
budowy Qukrowarni na przerób dzienny 
3000 ctr. mte. buraków przedstawiają si 
następująco: 

Maszyny, aparaty, kotły i montowana 
tychże i w ogóle kompletne 


urządzen e. . . . .zbr. 475 000 
Budynek, fabryki i inne oraz 

mieszkania . MOS 
kapitał obrotowy kampani 

tabryki . „ 350.000 


Razem zir. 1,000.U000 


Przypuszczam na podstawie znajomo- 
ści stosunków krajowych — i uprzedzeń 
naszych rolników do plantacyr buraków, że 
mimo chęci, w ostatnej chwili uieuopiszą, 
i fabryka miasto 300.000 lub 350.000 ctr. 
metr. buraków, otrzyma w pierwszym ro- 
ku tylko 250.000 ctr. metr. buraców — 
w takim razie przedstawiałby się jej bi- 
lans z końcem kampanii następująco: 

Fabryka przerobiwszy w pierwszej 
kampanii tylko 250.000 ctr. buraków na 
cukier surowy, uzyska po 10'4 kilogr. z 1 
ctr. mtr. buraków czyli 26.250 ctr metr. 
cukru po 20 złr. 525.000 
z tej kwoty potrąciwszy 
procenta 10° na amor- 
tyzacyę kapitału za- 
składowego w kwocie 
650.000 zł. recte zuży- 
cie maszyn — dezela- 
cyę budynków fabry- 
cznych 
potrąciwszy kapitał 
obrotowy jak wyżej — 
recte koszta kampanii 
fabryki 
Pozostaje czysty zysk 
czyli 11%, dewidendy. 

Tu nadmieniam, że czem więcej fabryka 
przerobi buraków, tem większą dywidendę 
daje, na co wpływają koszta w wielu pozy- 
cyach rozchodowych — zawsze jednej i tej 
samej wysokości tak przy przerobie 250.000 
ctr. mtr. buraków, jakoteż przy przerobie 
400.000 lub 500.000 ctr. mtr. dalej i to 
wpłynąć musi na jeszcze świetniejsze zyski z fa- 
bryki cukru, że w drugim, trzecim roku planta- 
torowie buraków nabrawszy wprawy — do- 
starczą fąbryce znacznie większą ilość etr. bu- 
raków i obfitszych w cukier, i że cukrowar ma- 
Jąc większą ilość cukru surowego, nadto 
dokupiwszy go wsąziednich fabrykach, już 
z niewielkim kapitałem zakładowym urządzi 
się do rafiuowania surowego cukru na biały 
do konsumu w kraju odpowiedni. 

Otóż rolnik plamtujący buraki, a nadto 
mający udział z pewnym kapitałem w fabryce 
cukru, — będzie brał sute, a całkiem pewne 
dochody, czem od razu ogólny przychód z go- 
spodarstwą przewyższy rozchody, a w miarę 
postępu tej działalności, — dzisiejszy smutny 
stan hypolek własności będzie się w pomyślny 
zmieniać, w czem szczęść i błogosław Boże 
naszemu rolmictwu, a tem samem krajowi, 
jak najhojniej ! 


zł. 65.000 


zł.350.000 — 415.000 
złr. 110.000 


Ww Lwowie, dnia 28. Stycznia 1894, 


Stanisław Karol Smalawski, 


